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Gorącym sercem wita Toruń i Pomorze
p. ministra Swiątosławskiego

Dzisiejszy przyjazd do stolicy Po­
morza p. ministra Wyznań Relig. i 0- 
świecenia Publicznego prof. Świętosła- 
wskiego witają wszyscy, którym na ser­
cu leży rozwój kulturalny nadmorskiej

Minister Swiętosławski

Z tych potrzeb naszym zdaniem na 
pierwszy plan wysuwają się zagad­
nienia szkolnictwa pomor­
skiego. Nie podkreślamy nawet w 
tym wypadku konieczności budowy no­
wych szkół, bolączki, wspólnej zresztą 
całej Polsce, ale wskazujemy na waż­
niejszy szczegół. Na pogranicznym, kie­
dyś usilnie germanizowanym Pomorzu 
dziecko polskie wciąż jeszcze jest n a- 
r a ż a n e na agitację organlzacyj nie­
mieckich i wpływy szkolnictwa niemiec­
kiego. Stąd szczególna konieczność dal­
szej rozbudowy szkolnictwa po­
morskiego.

Zupełnie odrębne zagadnienie 
dziedzinie szkolnictwa przedstawia 
dynia, która wymaga specjalnejG

opieki i specjalnych inwestycyj. Cha- I od polskich ośrodków akademickich.
' W dziedzinie potrzeb kult#* 
r a 1 n y c h szczególnej opieki doznać 
winny pomorskie stowarzysza­
nia i organizacje nauko- 
w e, walczące z wielkimi trudnościa­
mi, pozbawione wykwalifikowanych sil 
naukowych, pozbawionych często na­
wet najskromniejszego własnego loka­
lu i personelu technicznego (Towarzy­
stwo Naukowe!).

Do tej samej kategorii należy także 
sprawa opieki nad zabytka­
mi. W sprawach konserwatorskich 
Pomorze do tej pory należy do okręgu 
poznańskiego. Bogactwo zabyt­
ków kultury i sztuki na Pomorzu jed­
nak wymaga specjalnej i bez­
pośredniej opieki i stworzenia 
w tym celu stanowiska konserwa­
tora pom 
w Toruniu.

Specjalnej

rakter morski Gdyni, rozwijający się 
na wybrzeżu handel morski — stwarza­
ją potrzebę uruchomienia w Gdyni 1 1- 
ceum handlowego.

Różne względy natury państwowej wy­
magają, aby przywrócono w sto­
licy Pomorza zniesione swego czasu 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Pomorskiego, któreby we własnym za­
kresie badało i rozwiązywało zadania 
szkolnictwa pomorskiego.

W dziedzinie szkolnictw a 
wyższego oczekuje rozwiązania 
pilna sprawa wyższej uczelni 
w Toruniu, któraby promieniowa­
ła zwłaszcza na północną część woje­
wództwa odsuniętego prawie zupełnie

.Program pobytu p. ministra 
Swiątosławskiego w Toruniu

Godz. 9,30—10: Przyjazd do mieszkania | Tow. Naukowego w ^Toruniu sali Domu 
wojewody, godz. 10—13: wizytacja szkół;

orskiego z siedzibę

dzielnicy, z uczuciem najżywszego za­
dowolenia i szczerej radości. Z wizytą 
Dostojnego Rzecznika wszelkich poczy­
nań kulturalno-oświatowych w Pań­
stwie wiążą się daleko idące nadzieje 
Pomorza, wykazującego w dziedzinie 
właśnie naukowo - kulturalnej duże 
braki i mającego na tym polu dużo 
do nadrobienia. Nie wątpi­
my, że osobiste zaznajomienie się 
p. ministra na miejscu z naszymi bo­
lączkami w dziedzinie naukowo - kul­
turalnej, przyspieszy realizację życzeń 
Pomorza pod tym względem.

Życzeń tych — przyznajemy — jest 
sporo. Dotyczą one różnych dziedzin 
życia kulturalnego, a wypływają ze 
specyficznego ukształtowania 
sunków na ziemiach Pomorza 
wieków. Dość wspomnieć o 
latach niewoli, dość wskazać
tężoną akcję germanizacyjną rządu 
pruskiego na tej ziemi. Jeśli nadto 
wziąć pod uwagę graniczne położenie 
województwa 
zadania, jakie 
w związku z 
tęgi morskiej 
mierny, jak 
Pomorza właśnie w dziedzinie kultural­
nej i jak szybkiej wymagają 
realizacji.

Zrozumienie dla tych zagadnień, ja­
kiego dowody okazuje p. wojewoda po­
morski Raczkiewicz, pozwalają mu tern 
śmielej liczyć na to, że potrzeby Pomo­
rza w zakresie kultury, nauki i oświa­
ty, znajdą w naszym dzisiejszym 
ściu równie gorąceao orędownika.

P _ , - - •godz. 13—14: przyjęcie delegacy) przez Pana 
Ministra W. R. i O P. w Pom. Urzędzie Wo­
jewódzkim; godz. 14—15.30: przerwa obiado­
wa; godz. 15,30—17. zwiedzanie zabytków i 
instytucyj naukowych- 1) ratusz, muzeum i 
archiwum miejskie (30 minut) — objaśnia­
ją: dr. L. Kusztelski, Helena Piskorska f 
inż. Knothe; 2) nowoodkryte freski w ko­
ściele św Jakuba (10 minut) — objaśnia inż. 
Zygmunt Knothe; 3) Książnica miejska im. 
Kopernika (15 minut) — objaśnia dyr. Z. Mo- 
carski; 4' Instytut Bałtycki (10 minut) — 
objaśnia dyrektor Józef Borowik. 5) Kon­
serwatorium muzyczne (10 minut) — obja­
śnia dyr Perkowski; 6) budowa Muzeum 
Ziemi Pomorskiej im. Marszałka Piłsudskie­
go; godz 17,30—18.30: posiedzenie publiczne

Społecznego; godz. 18,50: wykład przed mi­
krofonem Rozgłośni Pomorskiej: a) słowo 
wstępne ks. prałata Alfonsa Mańkowskiego, 
prezesa Tow. Naukowego w Toruniu, b) 
przemówienie Pana Ministra W. R. i O. P., 
c) wręczenie przez delegatów Rady Zrzeszeń 
Nauk. Art. i Kult. Ziemi Pomorskiej me­
moriału w sprawie potrzeb naukowo-kultu- 
ralnych Pomorza; godz. 18,30—19.30: przer­
wa na posiłek: godz. 19,30: uroczyste otwar­
cie sezonu jesiennego Konfraterni Artystów 
w Toruniu: a) przemówienie powitalne Maj­
stra Konfraterni Artystów inż. arch. L. Jaro­
sławskiego. b) referat: Oblicze kulturalne 
Pomorza (15 minut), c) czarna kawa: godz. 
20: przedstawienie „Nieboskiej komedii" w 
Teatrze Ziemi Pomorskiej.

"Urftnimta fiadu Jninistrórv

troski wymagają także 
ycie muzyczne 
Zadaniem dobrze zrozn-

się sto- 
w ciągu 
długich 
na wy-

pomorskiego jak i nowe 
każdy dzień wysuwa 

rozbudową naszej po- 
na wybrzeżu, zrozu- 

liczne są potrzeby

Go-

Nie ma ani konieczności ani podstaw 
do zmiany polskiej polityki walutowej

Warszawa, 5. 10. (PAT.) Dnia 5 bm. odbyło się pod przewodnictwem p. pre­
miera gen. Sławoj - Skladkowskiego posiedzenie Rady Ministrów.

Na posiedzeniu tym uchwalono, iż Rada Ministrów przyłącza się jedno­
myślnie do opinii ustalonej już poprzednio przez ministrów resortów gospodar­
czych, że w związku z obecną sytuacją na międzynarodowym rynku pienięż­
nym niema ani konieczności ani podstaw do zmiany dotychczasowej polityki 
walutowej Rządu. _____ ________________

(Pomyślny obian

Nadwyżka dochodów skarbowych w wrześniu
Warszawa, 5. 10. (PAT.) Miesiąc wrze­

sień r. b. według tymczasowych zesta­
wień rachunków skarbowych zamknięty 
został nadwyżką dochodów nad wydat­
kami. Dochody we wrześniu wyniosły 
175,292 tys. złotych, wydatki 175.002 fys. 
złotych. Nadwyżka budżetowa wynosi

zatem 297 tys. zł.
We wrześniu r. ub gospodarka skar­

bowa zamknięta była deficytem w kwo­
cie 27,7 milj. zł. Dochody we wrześniu 
r. ub. wyniosły 153,5 milj. zł, wydatki 
181,2 milj. zł.

na Pomorzu, 
mianego i zorganizowanego teatru po­
morskiego jest krzewienie żywego słowa 
polskiego na całym Pomorzu.

W ten też właśnie sposób pojmuje 
swoją misję Teatr Ziemi Pomorskiej, 
lecz w wypełnianiu jej napotyka jednak 
na trudności, które często uniemożliwia­
ją mu owocną i skuteczną pracę, tak dla 
braku zasobów pieniężnych jak i dla 
braku odpowiednich sal widowisko­
wych w miasteczkach pomorskich, któ­
re teatr odwiedza objeżdżając Pomo­
rze. Braki te należałoby usunąć i stwo­
rzyć w ten sposób warunki normalnej 
pracy dla Teatru Ziemi Pomorskiej, pla­
cówki niezmiernie ważnej w życiu tea­
tralnym naszej dzielnicy.

Na polu kultury muzycznej Pomo­
rze przedstawia jeszcze ugór, który wy­
maga należytej uprawy. W tej dziedzi­
nie pracuje wprawdzie Pomorskie To­
warzystwo Muzyczne, ze względu jednak 
na szczupłe środki, działalność jego po­
siada zbyt wąskie ramy; w konsekwen­
cji czego nie spełnia tych zadań, jakie 
stoją przed nim.

Pan minister podczas swego pobytu 
na Pomorzu spotka się z powyższymi 
zagadnieniami kulturalno-oświatowymi 
oko w oko, a wiemy, że osobiste zetknię­
cie się z różnymi zagadnieniami zupeł­
nie inaczej pozwala je poznać niż w dro­
dze memoriałów i z daleka.

Min. Beck opuścił Genewą
Genewa, 5. 10. (PAT.) Pan Minister newie grypie, dla parodniowego wypo- 

Spraw Zagranicznych Józef Beck, opu­
ścił Genewę i w drodze powrotnej do cyjnych. 
kraju zatrzyma się po przebvtei w Ge-

czynku w jedn.ej z miejscowości kura-

Przemówienie radiowe 
ministra Swietoslawskiego

Dziś, we wtorek o godzinie 18.50 nada 
Rozgłośnia Pomorska w związku z pobytem 
w Toruniu Ministra W. R. i O- P., prof. W. 
Świętosławskiego przemówienie p. Ministra 
wygłoszone w Toruniu i nagrane na taśmę 
StilFa. Tytuł przemówienia: Znaczenie Po­
morza i Torunia w życiu Polski Odrodzonej.

Przemówienie to nadane zostanie na 
wszystkie stacje Polskiego Radia w czasie 
od 18.50 do 19.06.
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W Ostrowie lednickim i w Biskupinie
P. Prezydent Rzplitej zwiedził pomniki kultury
Poznań, 5. 10. (PAT.) W drugim dniu 

pobytu w Wielkopolsce udał się Pan Pre­
zydent R. P. w towarzystwie małżonki, 
ministra W. R. i O. P. prof. Świętoslaw- 
skiego, wojewody poznańskiego Matu­
szewskiego oraz świty do OSTROWA 
LEDNICKIEGO pod Gnieznem. Wzdłuż

prasłowiańskiej

całej drogi głowę państwa witały tłum­
nie rzesze społeczeństwa, wznosząc ser­
deczne okrzyki na jego cześć.

W Lednogórze powitał Pana Prezy­
denta starosta pow. gnieźnieńskiego Ka­
sprzak, oraz wójt Konieczny. Jedna 
z dziewczynek wręczyła Panu Prezyden­
towi wiązankę kwiatów, po czym do­
stojny Gość udał się na wyspę, gdzie 
zwiedził ruiny pierwszej polskiej świą­
tyni chrześcijańskiej. Na ruinach pra­
starego zamku Mieszka I-go, powitał 
Pana Prezydenta właściciel wyspy p. D. 
Kwilecki, wręczając głowie Państwa 
chleb i sól. Ks. dziekan Wawrzyniak 
i prof. U. P. Zakrzewski udzielali szcze­
gółowych wyjaśnień.

ta powitali obecni przez powstanie 
z miejsc. Po zajęciu miejsca w honoro­
wym fotelu przez Pana Prezydenta, za­
brał głos prof. Dembiński, który na za­
kończenie złożył P. Prezydentowi w upo­
minku: „Historię Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk“, pióra dr. Witkowskiego, dy­
rektora biblioteki Raczyńskich oraz 
„Życie naukowe współczesnego Pozna­
nia", napisane przez sekretarza general­
nego Tow. Przyj. Nauk, prof. Lisowskie­
go. Nadto złożono dwustronne medale, 
zawierające wizerunki dwóch prezesów 
Tow. Przyj. Nauk. (Pierwszym był kil­
kakrotnie później wybierany August 
Cieszkowski).

Po prof. Dembińskim zabrał głos

prof. Pawłowski, który zobrazował w 
swoim referacie dzieje i działalność bar­
dzo dla kultury Wielkopolski zasłużone­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Z kolei Pan Prezydent zwiedził boga­
te zbiory Towarzystwa, wskazując dla 
nich duże zainteresowanie.

NOWY GMACH 
SZKOŁY OGRODNICTWA

Po krótkiej, swobodnej rozmowie 
z uczonymi poznańskimi, Pan Prezy­
dent udał się na poświęcenie nowego 
gmachu Szkoły Ogrodnictwa przy ulicy 
Dąbrowskiego, po czym dokonał otwar­
cia ogrodu szkolnego w miejskim ogro­
dzie botanicznym.

Zapas złota
(ch) Warszawa, 5. 10. (tel. wł.). W 

ciągu września zapas złota w Banku 
Polskim wzrósł o 6,2 miljony, wynosząc 
w końcu trzeciej dekady 372,8 milj. 
Równocześnie stan pieniędzy zagranicz­
nych i dewiz wzrósł o 1,9 milj. do 16,5 
milj.

Obieg biletów bankowych uległ 
wzrostowi o 17 miljonów do 1.047,8 milj. 
zł. Pokrycie złotem wynosiło zatem na 
30. 10. — 32,29’/o.

„Dar Pomorza**
u wybrzeży Hiszpanii

„Dar Pomorza", odbywający podróż 
szkolną, znajduje się obecnie, jak depe­
szuje kapitan statku, kolo zachodnich 
wybrzeży Hiszpanii. Na statku wszyst­
ko w porządku i wszyscy zdrowi.

99 lirów za funt i 19 lirów za dolara
Po krótkim odpoczynku w schronisku 

Tow. Krajoznawczego, udał się Pan Pre­
zydent w dalszą drogę do BISKUPINA, 
celem zwiedzenia prasłowiańskiej osady 
bagiennej. Wzdłuż całej drogi, pomimo 
niekorzystnych warunków atmosferycz­
nych, witały entuzjastycznie głowę Pań­
stwa tłumy publiczności i dziatwy szkol­
nej, która z chorągiewkami w rękach 
wznosiła okrzyki na cześć pierwszego 
obywatela Państwa. Szczególnie uro­
czyście witano Pana Prezydenta w 
Gnieźnie 1 Bogowie, gdzie wzniesiono 
bramy triumfalne, a domy przybrano 
bogato w sztandary o barwach państwo­
wych.

W Biskupinie powitał Pana Prezy­
denta rektor U. P. prof. Peratiatkowicz 

jw towarzystwie kierownika ekspedycji 
, wykopaliskowej prof. Kostrzewsklego 
■ oraz starosty Wnyka, licznie zgromadzo­
na dziatwa zgotowała wkraczającemu 
na teren osady bagiennej Prezydentowi 
żywiołową owację. Pan Prezydent i je­
go otoczenie wysłuchali z zainteresowa­
niem objaśnień prof. Kostrzewskiego i 
dr. Krajewskiego.

Podczas swego pobytu w Biskupinie 
Pan Prezydent R. P. ofiarował 1.000 zł 

ma prowadzenie dalszych prac badaw- 
: czych nad odkrytą prasłowiańską osadą 
j bagienną.
i Po krótkim pobycie w schronisku w 
Biskupinie, Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej wraz ze świtą odjechał z powrotem 
do Poznania, gdzie o godz. 16 wziął 
udział w nadzwyczajnym posiedzeniu 
Tow. Przyjaciół Nauk.

W SIEDZIBIE TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ NAUK

Pan Prezydent przybył do gmachu 
Tow. Przyj. Nauk w towarzystwie min. 
Swiętosławskiego i swojej świty, szefa 
gabinetu wojskowego gen. Schally, za­
stępcy szefa kancelarii cywilnej dr. Sko­
wrońskiego i swoich adiutantów. Salę 
wypełnili członkowie Tow. Przyjaciół 
Nauk, skupiającego niemal wszystkich 
uczonych poznańskich z prezesem towa­
rzystwa prof. Dembińskim na czele. 

Okraczającego na salę Pana Prezyden-

i Niemiecka marynarka wojenna 
zbroi sie w Stoczni Gdańskiej
Kolosalne tempo zbrojeń niemieckich na 

morzu zwiększa się jeszcze z każdym ro­
kiem. Niemieckie stocznie okrętowe nie mo­
gą już podołać zamówieniom, tak, że nie­
które zamówienia marynarki wojennej po­
stanowiono skierować do Gdańska.

Na razie Stocznia Gdańska otrzymała od 
niemieckiej marynarki wojennej zamówie­
nia na 24 turbiny okrętowe, oraz na budo­
wę okrętu cysterny.

। Córka Curie-Skłodowskiej 
przybywa do Warszawy

Warszawa, 5. 10. (PAT). Pp. Joniot-Curie 
przybywają do Warszawy we wtorek da. fi 
hm. w godzinach rannych.

Mussolini przystępuje do porozumienia anglo-franko 
amerykańskiego

trzeb wielkości kontyngentów wwozo­
wych artykułów szerszego spożycia oraz 
do natychmiastowego zniesienia syste­
mu kompensacyj prywatnych. Siła kup­
na lira, to znaczy efektywna i rzeczywi­
sta wartość pieniądza będzie ochraniana 
z całą energią we wszystkich dziedzi­
nach.

Mussolini oznajmił, że po zapoznaniu 
się z deklaracją angielsko-francusko- 
amerykańską, która poprzedziła dewa­
luację franka, przyłączył się do opinii, 
że podniesienie gospodarcze świata jest 
jednym z niezbędnych warunków współ­
pracy między narodami w interesie po­
koju, należy jednak wyjść z sytuacji 
tymczasowej i przejść do warunków sta­
łych.

Rada Ministrów stwierdziła wreszcie 
w sposób jak najbardziej kategoryczny, 
że polityka włoska, zmierzająca do za­
pewnienia maximum samowystarczalno­
ści gospodarczej, będzie prowadzona na­
dal, gdyż stanowi to podstawowy waru-

Rzym, 5. 10. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi: Na posiedzeniu Rady Ministrów 
Mussolini wystąpił z propozycją przysto­
sowania kursu lira do poziomu ustalo­
nego w grudniu 1627 r., w 16 miesięcy 
po słynnym przemówieniu Mussolinie­
go w Pesaro a przed dewaluacją funta 
szterlinga. Kurs ten wynosi 90 lirów za 
funta 1 19 lirów za dolara. Rada mini­
strów zaaprobowała jednogłośnie propo­
zycję Mussoliniego, stwierdzając, że za­
rządzenie to przyczynia się do wyjaśnie­
nia sytuacji i przyniesie korzyści w za­
kresie wywozu i turystyki. Korzyści te 
mogłyby być zmniejszone jedynie przez 
zwyżką cen wewnętrznych, lecz na pro­
pozycję Mussoliniego rada ministrów 
postanowiła wprowadzić sztywne ceny 
dla pewnych artykułów 1 ściśle kontro­
lować wahania innych cen, które są w 
zależności od cen światowych.

Poza tym rada ministrów upoważniła 
podsekretarza stanu do spraw wymiany 
i dewiz do zmieniania, zależnie od po-

nek obrony narodowej.
Rzym, 5. 10. (PAT.) Włoska Rada Mi­

nistrów — jak już donosiliśmy — u- 
chwaliła emitować pożyczką 5-procento- 
wą, która obciąży właścicieli nierucho­
mości w wysokości 5 proc, wartości net­
to majątku. Pożyczka ta spłacona będzie 
w ciągu 25 lat od daty jej zaciągnięcia. 
Poza tym na własność nieruchomą na­
łożony zostaje nadzwyczajny podatek, 
którego wpływy będą użyte na obsługą 
wymienionej wyżej pożyczki i jej amor­
tyzację.

Rzym, 5. 10. (PAT). Agencja Stefani 
ogłasza następujący komunikat: Rade 
ministrów po dokładnym zbadaniu sy, 
tuacji monetarnej zatwierdziła dekret 
określający nową wartość lira w stosun­
ku do złota biorąc pod uwagę dewalua­
cję głównych walut światowych. W kon­
sekwencji wartość lira została określo­
na na 4.6777 gramów czystego złota z» 
100 lirów, podczas gdy wartość nominal­
na według parytetu z 1927 r. wynosiła 
7.999 gramów czystego złota.

Ponieważ ustawa amerykańska o sta­
bilizacji dolara przewiduje możliwość 
późniejszych wahań waluty w maksy­
malnych granicach 10 procent i ponie­
waż inne wielkie państwa, jak np. Fran­
cja i Szwajcaria zastrzegły sobie tę sa­
mą możność, przeto ustawa włoska prze­
widuje także możliwość późniejszegc 
wyrównania kursu lira w granicach li 
procent

Co się tyczy kursu i siły nabywczej 
banknotów i monet będących w obiegu 
— nie zachodzą co do tego żadne zmia- 
ny. Banknoty i monety te pozostawać 
będą jak dotąd w obiegu we Włoszech 
oraz w koloniach i posiadłościach wło­
skich i będą przyjmowane jako środki 
płatnicze przez banki państwowe i pry? 
watne według wartości obecnie określo-

In lity WMiń ttanki
major i dowódca 8 Dywizjonu Zandarmerji

żołnierz 2 Pułku Ułanów Leg., odznaczony Krzyżem Niepodleg­
łości, 3-krotmo Krzyżem Walecznych, srebrnym Krzyżem Zasługi 
i innymi, zmarlpo krótkich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami 
w Warszawie, dnia S października 1936 r., przeżywszy lat 40.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę, dnia 7 października 1936 r. o godz. 
10, w kościele garnizonowym w Warszawie, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz wojskowy, na które to obrzędy zapraszają ’

Zastępca dowódcy dywizjonu, 
oficerowie, podoficerowie I szeregowcy 

8 dyonu Rand.685S

Gwałtowne ataki
Powstańcy pod murami Madrytu

Madryt, 5. 10. (PAT). Wojska powstań- 
cze atakują gwałtownie na wszystkich fron­
tach koło Madrytu. Oddziały rządowe sta­
wiają silny opór.

Bombardowania powstańców na odcinku 
Toledo i Navel Feral trwa bezustannie.

Mimo wysiłków oddziałów powstańczych, 
front nie uległ zmianie.

Od wczoraj trwa bitwa na odcinku Na- 
al Feral 100 km na zachód od Madrytu.

Sevilla, 5. 10. (PAT). Radiostacja pow­
stańcza komunikuje: Wczorajsze operacje 
wojskowe ograniczyły się do umocnienia 
dotychczasowych pozycyj w przewidywaniu 
nowej ofensywy.

Na froncie biskajskim natarcie na BU- 
**ao trwa. m. Eibar jest całkowicie otoczo-

Na pozostałych frontach wojska narodo­
we posuwają się szybko naprzód.

SL Jean de Luz, 5. 10. (PAT). Specjalny 
wysłannik Havasa donosi, że wojska rzą- 
dowe znajdują się w niewielkiej odległości 
od Vittoria, poważnie zagrażając temu 
miastu.

Nie było rozkazu ewakuacji 
Madrytu

Madryt, 5. 10. (PAT). W kołach oficjal­
nych oświadczają, że władze nie wydawały 
żadnego rozkazu czy instrukcji w sprawie 
ewakuacji Madrytu.

Jedynie kilka grup dzieci opuściło stoli­
cę se względu na trudności aprowizacvjne.

nej. Rezerwy złota banku włoskiego zo- 
stają zrewaloryzowane na podstawie no­
wego parytetu lira. i

Następnie rada ministrów uchwaliła' 
dekret o kontroli cen wewnętrznych ce­
lem uniemożliwienia wzrostu kosztów 
utrzymania oraz dekret o zniesieniu 
opłat celnych ad walorem, ustanowio- 
nych dekretem z dnia 24 września 1931 
r., dający szefowi rządu prawo później­
szego zmieniania przepisów celnych w: 
stosunku do rozmaitych towarów przy 
wzięciu pod uwagę nowej sytuacji walut 
i cen.

Poza tym Rada Ministrów uchwaliła 
wypuścić pożyczkę z której osiągnięte 
fundusze mają służyć dla rezultatów 
zwycięstwa w Afryce Wschodniej i do­
starczenia krajowi niezbędnych środ­
ków dla zagwarantowania obrony naro-
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Masy ludowe odchodzą 
od demagogii

Uchwały PSL. Wyzwolenia, powzię­
te na zjeździe odbytym w sobotę w 
Warszawie rzucają snop światła na 
stosunek mas ludowych do kapital­
nych zagadnień dnia bieżącego i roli, 
jaką sobie te masy w tworzeniu rze­
czywistości polskiej wyznaczają. Za­
sługuje to tym więcej na uwagę, że u- 
chwały te wyszły ze skupienia polity­
cznego, które zajmowało stanowisko 
wyraźnie opozycyjne przez szereg lat 
w stosunku do poczynań Rządu. '

W czym szukać należy przyczyn 
tej zmiany stanowiska?

Pełną odpowiedź znajdujemy w re­
zolucjach sobotniego zjazdu. Czytamy 
tam, że sytuacja światowa i położenie 
Polski jest tego rodzaju, iż wymaga 
skupienia całego Narodu, wszy­
stkich żywotnych sił i z d o 1- 
n o ś c i pod sztandarem, podniesio­
nym przez Naczelnego Wodza, gene­
rała Śmigłego Rydza: „Podciąg­
nąć Polskę wyżej".

Poprzez wszystkie punkty uchwal 
zjazdowych przewija się, jak złota nić, 
to wielkie i wszystkich obowiązujące 
i wszystkim niewątpliwie odpowiada­
jące wskazanie. Z tego wskazania wy­
nika, że Polska nie może poz­
wolić sobie na walki wewnętrzne, na 
rozterki i waśnie.

Idea dyscypliny, nałożo­
nej przez interes wielkości i przyszło­
ści Polski — wywalcza sobie 
coraz szersze prawo obywatelstwa. 
Nie na fizycznym rozkazie, nie na 
przymusie oparta, lecz zrodzona, ze 
zdrowego instynktu Narodu Polskiego 
stanowi ona niewątpliwą zdobycz pań­
stwowej myśli polskiej. Staje się ona 
nabytkiem pogłębiającej 
się kultury państwowej, tym droższym 
że w tworzeniu tej kultury mamy stu­
letnią z górą przerwę, — i tym trwal­
szą, że z przekonania szerokich mas, 
z odczucia nakazów rzeczywistości 
przez poszczególnego obywatela się 
dobywa i na tym przekonaniu się 
gruntuje.

Wykazywanie przez szero­
kie sfery obywatelskie zrozumie, 
n i a dla tej idei wskazuje jednocześ­
nie, jak bardzo na czasie i z jak grun­
townej znajomości potrzeb wewnętrz­
nych wyłoniło się ujęcie i wysunięcie 
na czołowe miejsce tego zagadnienia 
przez Naczelnego Wodza.

Trzeba Polskę dźwigać ku górze 
materialnie i duchowo — 
czytamy w uchwałach ludowych. Słu­
sznie stąd wywodzi się postulat ulep­
szenia struktury społecznej. Jeśli 
wzmożona ma być żywot­
ność Narodu, jeśli myśl państwo­
wa polska m a przeniknąć do samej 
głębi Narodu i objąć bez wyjątku 
wszystkich i tych u góry i tych, co w 
ciężkim trudzie każdego dnia o byt 
walczyć muszą, — co w tej walce spo­
koju zaznać nie,mogą, jeśli mają się 
oni wszyscy poczuć jednością złączo­
ną nakazami historii, — to przynaj­
mniej po równi oczekiwać muszą, że 
te nakazy historii danym im będzie re­
alizować nie z większym — niż innym 
--wysiłkiem. Wymaga tego zresztą nie 
humanitarność, czy klasowe na świat 
patrzenie, ani zasada dobrodziejstwa, 
lecz interes Państwa, postulat wzma­
gania sił żywotnych Narodu, wymaga 
tego konieczność narasta­
nia i gromadzenia energii 
twórczej.

Nie może też nikogo dziwić, że u- 
grupowanie polityczne, opozycyjne — 
z tego punktu widzenia ocenia wysiłki 
Rządu w kierunku realizowania idei 
współpracy z ludem, podniesienia ma­
terialnego i kulturalnego wsi, zwalcza­
nia bezrobocia i nędzy, przebudowy u- 
stroju rolnego itd. — że nie wahają 
się wyrazić nawet uznania Rządowi za 
te realne i odczuwane przez masy lu­
dowe prace.

Tak jest, masy ludowe odchodzą 
coiaz dalej od demagogii, pieczętują­
cej się znakiem zasadniczej opozycji 
i politycznych uprzedzeń. Głośno 
mćwią, że nie chcą oglądać się za sie­
bie, w przeszłości dla swego stanowi­
ska szukać uzasadnienia, że nie chcą 
iść wstecz.

E r a g n ą one mieć udział twórczy 
w budowaniu rzeczywistości Polski

Litewskie szykany
Niecne metody kowieńskiej polityki narodowościowej

200.000 Polaków
Litwa liczy dwa i pól miliona mieszkań­

ców — z tego ponad 200 tysięcy Polaków. 
Stosunki dyplomatyczne państwa litew­
skiego z Polską są zerwane. Niema żadnych 
porozumień handlowych, a nawet listu do 
Litwy wysiać nie można.

Wytworzyła się tego rodzaju sytuacja, 
ze Polacy w Litwie są zupełnie odcięci od 
życia kulturalnego Narodu Polskiego i po­
zostawieni sami sobie. Wydawałoby się że 
ak liczne skupienie polskie powinno posia­

dać pełne prawa do stworzenia sobie znoś­
nych przynajmniej warunków bytowania i 
pielęgnowania tradycji rodzimej kultury. 
Niestety władze litewskie tamują wszelki 
rozwój życia organizacyjnego Polaków na 
Litwie, zabraniają zakładać własne szkoły 

pisma. Ustawy litewskie układane są 
jrzedewezystkiem pod kątem widzenia u- 
rudnienia organizacjom polskim dalszej 

działalności, aby w jak najszybszym tem- 
ne spowodować ich likwidację. Wychodzą 
coraz to nowe ustawy, których tendencja 
antypolska jest aż nad to widoczna.

Na 200 tysięcy Polaków w Litwie istnie- 
|e niespełna 30 organizacji, działa tylko 14 
prywatnych szkół powszechnych, wychodzi
tylko jeden dziennik- Oto cyfry, które mó- wozdaniu z pobytu generała Rydza-Śmigłe- j 
wią wiele. Wszelkie starania o zwiększę- | go we Francji tekst przemówienia wygło- |

MOTOCYKLE

B.S.A
Stypendia dla najbiedniejszych 

studentów I-go roku
Warszawa, 5. 10. (PAT). Ministerstwo W. 

R. i O. P. utworzyło na rok akademicki 
1936/37 specjalną kategorię stypendiów dla 
tych studentów 1-ego roku studiów szkól 
akademickich w Warszawie, którzy zostali 
poleceni przez dyrekcje szkół średnich jako 
najzdolniejsi i niezamożni a pochodzą prze­
de wszystkim ze sfer włościańskich, robot­
niczych pozamiejscowych i najniżej uposa­
żonych pracowników umysłowych Jednym 
z warunków przyznania wspomnianych sty­
pendiów będzie zamieszkanie w nowootwo-

Reprezentacja b. żołnierzy polskich 
na Wschodzie

łączy 5 związków i 6 grup
Warszawa, 5.10. (PAT) W czwartek, dn. 

i października odbyło się zebranie przedsta­
wicieli 5-ciu związków b. formacyj wojsko­
wych na Wschodzie, a mianowicie: Związku 
Legionistów Puławskich, b. żołnierzy 1. Kor­
pusu Kaniowczyków i Źeligowczyków, Sybi­
raków oraz Murmanczyków, a ponadto repre­
zentantów 6 grup b. żołnierzy na Wschodzie:

zentacji weszło po 3-ch delegatów z każdego 
dzisiejszej i ważniejszej jeszcze - związku oraz po de,egacie z każdej 
POLSKI JUTRA. Przeniknęła w móz- giupy*
fii i serca świadomość, że naczelnym 
nakazem wszystkich przedsięwzięć, 
tak politycznych, jak gospodarczych, 
spoleeznylh i kulturalnych jest utrzy­
manie i wzmaganie sił Polski, wzma­
ganie zdolności rozwojowych, zapew­
nienie bez reszty obronności Polski. 
Materialnie i duchowo.

nie liczby szkól lub organizacyj spotykają 
się ze zdecydowaną odmową rządu litew­
skiego. Odmowy władze litewskie albo wo- 
góle nie motywują, albo też stwarzają ta­
kie utrudnienia że przezwyciężyć je jest 
po prostu niemożliwością.

Zakłamane ..Drawa”
Równocześnie osoby ze sfer miarodaj­

nych głoszą przez radio kowieńskie urbi et 
orbi, że „Polacy w Litwie mają wszelkie 
prawa1* i cieszą się olbrzymią swobodą w 
rozwijaniu swego życia organizacyjnego, 
kulturalnego i gospodarczego. Jak wyglą­
dają te „prawa" i ta „swoboda" mówi naj­
lepiej szata zewnętrzna „Dnia Polskiego" — 
dziennika polskiego wychodzącego w Kow­
nie. Litewska cenzura prewencyjna zabija 
istnienie polskiej placówki prasowej. Pis­
mo ulega ciągłej konfiskacie. Miejsce skon­
fiskowanego artykułu nie śmie jednak świe­
cić białą plamą gdyż przeczyłoby to owej 
głoszonej powszechnie „swobodzie**. Dlatego 
też redakcja „Dnia Polskiego** musi zapeł­
niać szpalty skonfiskowane innym mater­
iałem, chociażby gratisowymi ogłoszenia­
mi lub rozkładami jazdy pociągów. Ostat­
nio cenzor kowieński skonfiskował w spra­

Jen. Reprezentacja

E. SYKES i Ska
Największy skład części zamiennych 

w Polsce.

Na motocykle
CENY ZNIŻONE
Grudziądz: W. Radzicki, Wybickiego 33/36, 
Toru A; Wł. Ka tafia*, Rynek Nowomiej 

ski 35.
Gdańsk, ,,MOTOR", Samtgasse 8.

Dogodne warunki płatności.
___________________________________  6767

rzonej bursie w Warszawie przy ul. Moch­
nackiego 10 pod zarządem fundacji „Domy 
Akademickie im. Prezydenta Narutowicza 
w Warszawie**. Obecnie przeznaczono już 
37 stypendiów dla słuchaczy szkół wyższych 
w Warszawie.

Młodzież wstępująca na pierwszy rok 
studiów w innych miastach, korzystać bę­
dzie mogła z pomocy finansowej specjalnie 
na ten cel uruchomionej przez Min. W. R. 
i O. P.

3-go Korpusu, Kaukaskiej Brygady, oddziału 
Odeskiegn, Finlandzkiego, formacji Rosji 
Centralnej i oddziału Turkiestańskiego.

Na zebraniu uchwalono jednogłośnie de­
klarację, w której wyżej wymienione orga­
nizacje postanowiły utworzyć wspólne 
przedstawicielstwo pod nazwą: „R e p r e- 
zentacja b. żołnierzy polskich 
na Wschodzie**. W skład tej repre­

Budując szkoły powszechne - 
budujemy naszą przyszłość.

Złóż ofiarnie grosz na fundusz 
budowy gmachów szkolnych.

szonego przez Naczelnego Wodza do wy- 
chodźtwa polskiego w Paryżu. Sprawozda­
nie było zatytułowane: „Przemówienie gen. 
Rydza-Śmiglego do Polaków we Francji". 
Samo przemówienie zostało skonfiskowane, 
ale cenzor zapomniał skonfiskować tytuł. 
Zapomniała o nim również i redakcja- Tak 
więc ukazało, się w „Dniu Polskim" spra­
wozdanie zatytułowane „Przemówienie gen. 
Rydza-Śmiglego"... w którym przedstawio­
no przebieg manewrów i rewii ale bez tek­
stu samego przemówienia.

Bezczelność władz litewskich 
w stosunku do ..Dnia Polskiego

Drugą ilustracją „praw** litewskich są 
coraz częściej powtarzające się w „Dniu 
Polskim** artykuły i przedruki przemówień, 
w których przedstawia się korzystne położe­
nie Polaków w Litwie. Jak to? Słyszymy 
wciąż o szykanach, prześladowaniach, wy­
rokach skazujących na wysokie grzywny, 
kilkomiesięczne więzienie, a nawet zesła­
nie, a to wszystko przedstawia dziennik poi 
ski jako korzystne położenie. Tracimy po- 
prostu orientację. Coś tu nie jest w porząd? 
ku. Wyjaśnia to nam tekst nowej ustawy 
prasowej, stwierdzający, że „każdy redaktor 
winien zamieścić w piśmie notatkę lub ar­
tykuł, których umieszczenia zażąda pre­
mier lub osoba przez niego upoważniona, a 
to ze względu bezpieczeństwa państwa i 
narodu, albo też ze względu na inne potrze­
by państwa lub narodu".

A zatem na żądanie władz litewskich 
pismo polskie w chwili, kiedy położenia Po­
laków w Litwie staje się coraz trudniejsze, 
musi wypierać się tragicznej prawdy i 
wmawiać w Polaków w Litwie, że wszyst­
ko jest jak najlepiej. To urzędowo nakaza­
ne zakłamanie jakże nam przypomina 
świeży w pamięci proces trockistów w Mo 
skwie.

W takich warunkach „prawa** przysłu­
gujące Polakom w Litwie nabierają swoi­
stego wyglądu. Ustawy litewskie zawierają 
wprawdzie „prawa" ale rządzi nimi nie 
duch wolności, lecz duch nienawiści, kieru­
jący swe ostrze przeciw Polakom.

Niedobrana para

Francja:
Ach, ten związek nieszczęśliwy, 
Niefortunne te konkuryl 
Iwan ciągle podejrzliwy, 
Coś nie łaskaw i ponury.
Obrzydliwe to dziadzisko 
Tak głód wilczy stale czuje, 
Że gdy przejdę przy nim z miską 
Poknąć chciałby co zgotuję

Ofiar znoszę hekatombę 
Puszczę więc Moskala w trabe_
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L. PRZYBYSZEWSKI

Toruń jako rdzeń twórczości 
St. Przybyszewskiego

(Dokończenie),
W 1907 roku, krótko przed wyjazdem 

moim do Szwajcarji zaszedłem do Stanisła­
wa Przybyszewskiego, by się z nim poże­
gnać. Mieszkał wtedy na Bydgoskiem przed 
mieściu, w jakiejś niedużej kamienicy na 
parterze. Zastałem go przy fortepianie _
grał z pamięci balladę Chopina.

To już koniec mego rozkoszowania — 
rzekł mi na powitanie. Żonę męczy ta cią­
gła moja muzyka i muszę wyzbyć się in­
strumentu...

Słowa te wykrztusił jakby przez łzy. Ale 
szybko opanował się i zaprosił mnie na 
przechadzkę, na oględziny zabytków Toru­
nia.

Błądziliśmy długo po starem mieście, 
zatrzymując się przy każdym monumental­
nym zabytku, w każdym kościele. Zrozu­
miałem z tego oo mi wówczas opowiadał, 
— a opowiadał bez wytchnienia, — że to 
wszystko, co Toruń widział, przeżył, pogrze 
bał, pochował po swoich kościelnych cmen­
tarzach, po swych grotach i podziemiach, 
że to wszystko, co się w nim działo, bardzo 
szybko spowijało się w mgłę białą, śmier­
telną zwiewnem obszytą srebrem. To błąka­
nie nasze wydawało mi się zatem jak jakaś 
wizja przeżytej jawy, jak gustawowe upior­
ne straszydło, tu wśród żywych kamieni za­
klęte, tu pokutujące, do pół z nami żyjące, 
a już jakby zaświatowe na tle ówczesnych 
filistrów, pieczeniarzy, drobnych mieszczu­
chów i geszefciarzy.

Bo tych nie brakło i w ówczesnym To­
runiu.

Nierozplątanym wydawał mi się ten wę­
zeł tajemnic, który — jak mogłem w tej 
pamiętnej wędrówce sam na sam ze Stani­
sławem wywnioskować — jednoczył twór­
czość jego z tutejszym miastem. Daremnie 
szukałem jednak wówczas związków mię­
dzy Toruniem współczesnym a autorem 
„Synagogi szatana". Pokrewieństwo dusz 
tkwiło znacznie głębiej, kryło się w mro­
kach wieków odległych, w głębiach średnio 
wiecza.

I dziś dopiero zdaję sobie sprawę, gdy 
odtwarzam w samotnem błąkaniu wśród 
archaicznych murów miasta dawne wspom­
nienia, że Stanisław musiał być zaiste du­
szą ze średniowiecza, reinkarnowaną w głu 
pim wieku telefonów, pary i elektryczno­
ści, musiał być zbłąkaną duszą, przerzuco­
ną dziwną igraszką czasów na tlo garnizo­
nowego, przez Niemców okupowanego mia­
sta.

Odżył on przecież i stał się tak elokwen- 
tny dopiero w tej atmosferze starych, cie- 
mnoceglastych murów, na tle tradycji ar­
chitektonicznych i historycznych XIII i XIV 
czy XV w., kiedy to w Toruniu znajdowa­
ły gościnny przytułek krzyżackie kohorty, 
a potem poczęły rozwijać się rozmaite 
kacerstwa i sekty, kiedy to przebywali tu 
prześladowani wszędzie astrolodzy, alche-1 
micy, zawzięci obrazoburcy, krwawi bunto­
wnicy religii, reformatorzy, demonologowie, 
opętańcy, świętokradcy obok świętych ana- 
choretów, wyniosłych mędrców scholastycz- 
nych i łaskę Bożą czujących kapłanów.

Nie tyle może poprzez te łojewskie i 
nadgoplańskie torfiska, bachorze i moczary 
ile poprzez te ciemne, ciasne nadwiślańskie 
ulice Torunia wiodła ta ciężka i przepaści­
sta draga Stanisława w głąb własnej jego 
duszy, aby wyszukać w niej nie jakiś so- 
kratcjski imperatyw, ale jakiś szyderczy 
chichot w strasznej potędze wyzwalającej 
się apokaliptycznej bcstji.

Stara, zamarła pod skalpelem pozytywi­
zmu średniowieczna wiara w czary, czaro­
wnice i w magję rozbudziła się w Stanisła­
wie tu, w Toruniu. I tu w Toruniu, nietylko 
w okresie swego pobytu w latach gimna­
zjalnych, ale w późniejszych łatach, spę­
dzanych wakacyj, a zwłaszcza w latacł, 
1906 i 1907 wsłuchiwał się on w ten potężny 
wtór głosów ludzkich, ciągnący się tu od 
prawieków i wyśpiewywał na cześć Toru­
nia hymny, których nigdy nie zapomnę, 
choć już odtworzyć ich nie potrafię.

Dziś, gdy przypominam sobie na tle 
współczesnego Torunia jego opowiadania o 
tutejszych kościołach, które w tak potęż­
nych a pięknych słowach opisuje w „Moich 
Współczesnych wśród obcych" rozumiem, 
że to, co pisał w swych, niestety tak mało 
rozpowszechnianych dziełach, powstawało 
w napięciu religijnego uczucia, że w duszy ' 
jego odbywały się święte dyonizje, uroczy- 
■»te, modlitewne obcowanie z boską tajem­

nicą wszechrzeczy 1 że z tych natchnień 
właśnie rodziła się cała jego literatura, nie­
zrozumiała w wyrazie dla ludzi do dna trze 
źwych, do dna wykarczowanych ze skłon­
ności mistycznych.

W Stanisławie zapóźnił się — jak sam u- 
porczywie dowodził, — człowiek średnio­
wieczny, nie mogący uwierzyć, że wszystko, 
co go otacza w wieku dwudziestym — że to 
wszystko nieprawda, że to całe nowoczesne 
rusztowanie spadnie, rozleci się, że ukaże 
się straszny sabat czarownic, że się odsło­
ni grzeszny człowiek, obłąkany ze wstydu, 
z przerażenia, nie mogący żyć bez grzechu...

Gdyby mnie ktoś zapytał, jakie było ów­
czesne jego otoczenie, nie umiałbym odpo­
wiedzieć, bo zastawałem go prawie zawsze 
sam na sam z żoną Jadwigą, o której pisać 
nie będę. I tak wzięto mi już za złe ów 
zwrot, który cisnął mi się nieopatrznie pod 
pióro w pierwszym artykule. A zresztą de 
mortuis nihil nisi bene...

To jedno utrwaliło mi się w pamięci, a 
mianowicie, że w Toruniu obudziło się, gdy 
rozniosła się wieść, Iż Przybyszewski za­
mieszkał tu na stałe — jakieś epidemiczne 
pragnienie poznania go. To pragnienie do­
kuczało Stanisławowi tern srożej, że stugę- 
bna fama roznosiła po mieście najdziwniej­

Jtferftafy Mosa&orpsftłcgo

O książkach skazanych

Nowy zeszyt „Teki Pomorskiej"

sze plotki o autorze „Homo sapiens" i „De 
profundis". Personifikowano go ze wszyst­
kimi jego bohaterami, a nawet podrzędniej- 
szemi postaciami powieści.

Wiem, że bliższe, osobiste poznanie pisa­
rza potęgowało sympatję dla niego, wiem, 
że w sali restauracyjnej „Muzeum" — dzi­
siejszej „Czytelni Ludowej" roiło się około 
niego od rozmaitych dawniejszych i przy­
godnych znajomych. I nic dziwnego. Był on 
w stosunku do otoczenia bardzo prostym, 
bardzo szczerym i bardzo serdecznym —■ 
wygłaszał nowe, artystyczne hasła nie men­
torskim, imperatywnym tonem, lecz głosem 
cichym, spokojnym, przyjacielskim. Nie na­
rzucał nikomu swych przekonań, lecz cier­
pliwie wysłuchiwał cudzej opinji.

Spacery, które tu odbywał, prowadziły 
go zazwyczaj do lasku na Bydgoskiem 
przedmieściu aż het w stronę „Cegielni". 
Chadzał też tą samą drogą, którą ochrzczo­
no po śmierci jego, drogą Stanisława Przy­
byszewskiego. Była wówczas tak samo za­
niedbana, tak samo zawalona błotem, zaro­
śnięta zielskiem, jak i dziś, tak samo mało 
znana i uczęszczana, jak dziś. I innej dro­
gi nie było mu potrzeba. Nauczył się on po­
kory 1 był pokorny, nauczył się ubóstwiał 
każdą miarę, zachwycał się bujną ziemią,

rozkosz znawców!

na stos
spalił uroczyście wszystkie dostępne eg­
zemplarze.

W r. 1734 wyszła książka o księżniczce 
Molaharos (Adrianopel bey Thomas Franco 
1734), która niepodobała się rządowi fran­
cuskiemu. Oddano ją w ręce kata.

W r. 1794 w Anglji skazano na spalenie 
książkę „Memoires of a Woman of Pleasu­
re" (Wspomnienia kokoty), która rzekomo 
obrażała obyczajność publiczną. Nawiasem 
zauważyć należy, że surowy ten wyrok 
zwrócił u-wagę na autora i stał się przyczy­
ną poczytności pozostałych jego dzieł.

Także w Polsce palono książki na stosie *).  
W roku 1639 wydane we Lwowie u Sloski 
dziełko p. t. „Aurora na horyzoncie lwow­
skim świecąca" kazał konsystorz w całym 
nakładzie spalić a na drukarza grzywnę na­
łożyć.

Istnieją książki dobre, użyteczne, obok 
książek złych, szkodliwych. Walka przeciw 
książkom złym, przynoszącym szkodę tak 
państwu jak i społeczności ludzkiej, datuje 
od początków istnienia sztuki drukarskiej. 
W czasach dzisiejszych postępowanie prze­
ciwko książce szkodliwej jest unormowane 
ustawą. Grozi jej conajwyżej konfiskata, a 
autorowi dochodzenie karne. Nie zawsze 
tak bywało. Kroniki czasów minionych mó­
wią nam o prześladowaniu i niszczeniu 
książek złych w sposób, który dzisiaj wyda-
je się nam dziwaczny i conajmniej niemą­
dry. Przed wiekami często sądzono książki
jak człowieka i skazywano ją na śmierć
przez spalenie razem z autorem i wydawcą.
Na placu publicznym kat zapalał stos ska­
zanych na zagładę książek, wykonując w 
ten sposób wyrok bądź to sądu, bądź też 
władcy absolutnego, który w drodze dekre­
tu kazał niszczyć niewygodne mu książki.

W roku 1520 ukazała się książka autora
Girolamo Morbini p. t.: „Novellae", której 
treścią czuli się dotknięci radni miasta Ne­
apolu. Wydano wyrok na zniszczenie i kat

Ukazał się nowy, drugi z kolei zeszyt 
„Teki Pomorskiej", organu Konfraterni Ar­
tystów * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * w Toruniu- Pomyślana jako kwar­
talnik, ukazuje się „Teka" regularnie w od­
stępach kilkumiesięcznych a zainteresowa­
nie okazane nowemu pismu przez społeczeń
stwo zdaje się wróżyć reprezentacyjnemu 
periodykowi Pomorza trwałe życie. Dość 
powiedzieć, że „Teka" liczy już na terenie
stolicy stały poczet prenumeratorów — fakt 
pocieszający i zachęta dla Pomorza, by swe­
mu pismu nie szczędziło poparcia.

Zapowiedź Redakcji ze słowa wstępnego
w pierwszym zeszycie „Teki", wyrażająca
jej dążności w słowach: „Pragniemy..., by
pismo nasze było wykładnikiem współczes­
nej twórczości literackiej na Pomorzu w jej
najlepszych przejawach", spełnia się całko­
wicie. Poziom literacki i dobór artykułów i
w tym drugim numerze jest tego dowodem.

Na wstępie kreśli sylwetkę biograficzną 
..Duchowego wodza Pomorza w drugie.' po­
łowie XIX w.“, Ignacego Łyskowskiego, A. 
Bukowski, w jubileusz 50-lecia zgonu wy­
bitnego działacza. Dalej idzie artykuł dy­
skusyjny p. t. „Opinja pomorska" J Boro­
wika, poruszający niezmiernie aktualny te­
mat: konieczność tworzenia się jednol tej, 
zwartej opinii społeczeństwa pomorskiego. 
B. Busiakifewicz sięga czasów Odrodzenia i 
humanizmu, by przypomnieć renesansową 
postać biskupa Dantyszka męża stanu i 
księcia Kościoła, chluby rodzinnego Gdań­
ska.

*) Przykłady poniżej przytoczone wyjmu­
jemy z dziełka Antoniego Sozańskiego p. t. 
Ciekawe szczegóły z literatury i bibliografij. 
Wiedeń 1858. 8° str. 44.

W r. 1718 „Żarty albo krotochwilne Face- 
cye z historyj starych i nowych moralnych

Do warsztatu najwspółcześnicjszei twór­
czości literackiej zaglądamy w wywiadzie 
Z. Bogusławskiej z autorami „Wisły", Bo­
guszewską i Kornackim. Odległą przeszłość 
z teraźniejszością kultury Pomorza łączy w 
sobie artykuł ks. W. Łęgi „Związki między 
Pomorzem a państwem rzypnskiem". Wier­
sze J. Korczakowskiej i polemika W. 
Pniewskiego zamykają część artykułową 
numeru.

Obfita kronika obejmuje działy „Z ru­
chu wydawniczego", „Kącik polemiczny" i 
,Z ruchu kulturalnego". W porównaniu z 
numerem pierwszym widzi się tu dążność 
do stopniowego objęcia całokształtu życia 
kulturalnego na Pomorzu w krótkich notat­
kach kronikarskich; realizacja tej dążności 
ożywi znacznie treść pisma, redagowanego 
zresztą z dużem wyczuciem aktualności.

Szata zewnętrzna — podkreślamy to 
znowu — wysoce estetyczna, dobrze świad­
czy o. poziomie technicznym oficyny dru­
karskiej J. Karolczaka. Publiczność czyta­
jąca będzie oczekiwała z niecierpliwością 
ukazania się dalszych numerów pisma, 
które już dziś zajmuje poczesne miejsce 
wśród naszych periodyków literacko-arty- 
stycznych.

Niezwykła taniość (1.80 zł. w rocznej pre­
numeracie) winna zjednać „Tece" licznych 
czytelników. Wszelkie zamówienia na pre­
numeratę należy kierować pod adresem: ■ 
Zakład Graficzny Jana Karolczaka, Toruń 
Ul. Mostowa 6. *

Najmniejsza ksiqtka

U rzędnik pocztowy Grygoriew z Warszawy 
soisat w maleńkie! książeczce wymiarów 8x10x5 
mm nową Konstytucją Rzeczypospolitej. Ksią­

żeczka Uczy 120 stron.

na której każdy krzew wyrasta, każdy 
chwast się pleni, każde ziarno owoc rodzi- 
Idąc po tej cienistej, ponurej drodze, nie 
widział kwiecia i słońca, raczej mrok i 
zwiędłe badyle, od czasu do czasu tulił sa­
motny jakieś czarne kwiecie, którego nikt 
nie chciał, którego się bano. Tą drogą, _
jak mi opowiadał — pędził nieszczęsny je­
go towarzysz młodości, wymieniony w po­
przednim moim artykule — piętnastoletni 
Gdyka prosto ku Wiśle i znalazł w niej 
śmierć.

Czyż upatrzono tę drogę 1 wybrano ją 
tylko przypadkowo dla upamiętnienia po­
bytu Stanisława Przybyszewskiego w To­
runiu?

i roztropnych wybrane" Toruń 1717 były na 
rozkaz Szembeka biskupa poznańskiego 
wraz z tłumaczeniem zmyślonego brewjarza 
kardynała Mazariniego wyklęte w Warsza­
wie i zakazane.

Nie wszystkie jednak książki złe i szko­
dliwe trafiły na stos. Niejedna z nich szczę­
śliwym trafem uszła śmierci. W bibliotece 
narodowej w Paryżu znajduje się ciemna 
sala zwana piekłem i tam mieszczą się 

| dzieła, z których nikomu nie wolno korzy­
stać. Szafy w niej na klucz zamknięte. Są 
tam najobrzydliwsze bezeceństwa, jakiemi 
w ciągu 400 lat shańbiła się prasa drukar­
ska. Dział ten obejmuje 740 tomów.

Nie tylko książki złe niszczono i palono 
i nie zawsze na podstawie wyroku lub de­
kretu. Bywało, że często głupota i ciemno­
ta ludzka skazywały użyteczne książki na 
zagładę.

W roku 1806 spalili Bernardyni francu­
scy- w klasztorze świętokrzyskim na Łysej 
Górze bibljotekę, której nie rozumieli.

Przeor Dominikanów w Sandomierzu 
obrócił w r. 1817 wszystkie książki nieopra- 
wno lub uszkodzone (a takich była znaczna 
ilość), jakie znajdowały się w bibljotece 
klasztornej, na opał w kuchni.

W roku 1831 podczas zdobyciu Warsza­
wy przez Moskali spalono dla ostrożności 
prawie 1000 egzemplarzy Lelewela: „Pano­
wanie Poniatowskiego".

Pewien właściciel w płockiej gubornii po­
siadał kilka tysięcy starych szacownych 
ksiąg polskich i obcych, między któremi by­
ły foljały oprawne w pergamin. Książki te 
butwiały na strychu. Słudzy tylko zagląda­
li tam niekiedy, brali po kilka tomów i pa­
lili niemi w piecu. Właściciel temu zapo­
biegł w r. 1876. Kazał resztki spakować na 
dwie fury i sprzedał Żydom za półósma 
rubli.

Przykładów podobnych możnaby przyto­
czyć dużo. T- P.

Naród, który będzie miał najgęstszą 
sieć szkół powszechnych, raj- 
mie wśród narodów świata 
pierwsze miejsce w rozwoje 
kultury umysłowej i mate*  
rialnej.

Budujmy szkoły powszechne
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Deszcz raz na siedem lat
Deszczowe w tym roku lato zrodziło w 

niejednym urlopowiczu pragnienie znalezie­
nia takiego kąta na ziemi, gdzieby nie było 
deszczu. Życzenie to nie jest utopijne. Tru­
dno byłoby może je zrealizować, gdyż trze- 
baby się udać w mozolną podróż do cen­
trum Peru, gdzie leży miasto Payta. Oso­
bliwością miasta i pięknej jego okolicy jest 
to, że deszcz pada tam raz na siedem lat.

— Ależ to szczera pustynia — zawoła czy­
telnik. — Wcale nie! Payta jest centrum

uprawy specjalnego gatunku bawełny o 
długich korzeniach, która najchętniej ro­
śnie w łożyskach wyschniętych rzek. Nasio­
na tej rośliny mają tę właściwość, że kieł­
kują dopiero po siedmiu latach przeleżenia 
w suchym gruncie. Poza tym w okolicy 
Payta rosną inne rośliny dostosowane do 
oryginalnych warunków klimatycznych tej 
strefy, zasługującej najzupełniej na nazwę 
strefy suchej. Demonstracje i sprzedaż w czołowych firmach radiowych. 68i$

W morzu łez i bratniej krwi
Sensacyjny reportaż naszego specjalnego korespondenta z nad granicy francusko-hiszpańskiej 

Nienotcwana w dziejach ludzkości zbrodnia na ciele ojczyzny 
Straszliwe obrazy mordów, pożogi i bestialskiego znęcania sie nad własnymi braćmi

V.
ZWYCIĘSTWO WOJSK POWSTAŃ­

CZYCH — PRZESĄDZONE.
Tematy hiszpańskie nie rychło zejdą ze 

szpalt prasy europejskiej. Oddzielona stro­
mą ścianą Pirenejów od reszty Europy, oj­
czyzna wielkich wojowników, nieustraszo­
nych zdobywców, przeżywa dziś jeden z 
tych momentów historii, których wpływ nie 
da się nigdy zamknąć w granicach jednego 
terytorium. Prawie pewne dziś już nawet 
dla lewicowych pisarzy, miary oczywiście 
europejskiej, zwycięstwo wojsk powstań­
czych mogłoby być jednym z tych momen­
tów zwrotnych w historii Europy powojen­
nej, których oddziaływanie odczuć się daje 
na całym kontynencie, o ile nadal Hiszpa­
nia nie będzie miała pławić się w walkach do­
mowych. Najbardziej wsteczny o ile chodzi 
o urządzenia socjalne, tkwiące jeszcze w za­
mierzchłych formach gospodarczych, wyro­
słych z średniowiecznego feudalizmu, kraj 
ten będzie musiał w szybkim tempie odrobić 
wiekowe zaległości i niesprawiedliwości.

KLĘSKĄ KOMUNIZMU.
Prewidywana klęska komunizmu, który 

z półwyspu iberyjskiego chciał stworzyć so­
bie bramę wypadową do głównych centrów 
cywilizacji europejskiej, nie może pozostać 
bez wpływu na ogólny układ stosunków eu­
ropejskich.

Reformy, przed którymi stanie Hiszpa­
nia, muszą w świecie przyspieszyć proces 
jego reorganizacji na nowych podstawach, 
które znajdą swe ugruntowanie albo we 
wskazaniach chrześcijańskich, albo ich so- 
cjalistyczno-komunistycznej antytezie. Stąd 
to olbrzymie zainteresowanie wypadkami 
hiszpańskimi na całym świecie

Gen. Franco mianowany szefem rządu
Z okazji mianowania gen. Franco szefem rzgdu 
odbyła sie w Burgos defilada, którą odbierali 
generałowie Franco (1). Cabanelias(2) i Moha(ó)

Zanim się losy walki na tym terenie roz­
strzygną, postaramy się znowu zajrzeć za 
Pireneje, dzielące Europę ustabilizowaną od 
elementów chaosu, którego widownią jest 
obecnie półwysep iberyjski.

BOLSZEWICKA GOSPODARKA.
O licznych aktach gwałtu i teroru. stoso­

wanych obustronnie wobec przeciwników 
politycznych, pisano już często. Mało na­
tomiast pisano dotychczas o ustroju gospo­
darczym w okręgach, znajdujących się wnę­
kach rządu madryckiego. Cała gospodarka 
zorganizowana została na wzór sowiecki.

Cdnainy ..forrero"
„Kto obroni mnie przed tym groźnym bykiem?! B!um i Litwinow 

siedzą za bezpieczną barierą!
Żofnierz frontu ludowego:

Sowietyzacja gospodarki przeprowadzona 
została nie przez rząd, któremu zależy na 
zachowaniu pozorów rządu liberalnego — 
lecz przez wszechwładne, skomunizowane w 
olbrzymie] części związki robotnicze. W o- 
kręgach, podległych rządowi madryckiemu, 
wprowadzono dwa stopnie socjalizacji wła­

MILION i MILION 
oto dwie główne wygrane, które padly na 
szczęśliwe losy nabyte w kolekturze 

„ALIOT* J. HORODYSKA i Ska 
Warszawa, Senalarzka 37. 6855

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą P. K. O. 10297.

Osa spowodowała katastrofę samochodowa
Dziwny wypadek w Alkach

Pewien kupiec z Monachium wybrał się 
w towarzystwie czterech osób na wycieczkę 
samochodową w Alpy austriackie. W dro­
dze do Kufsztein natrętna osa przeszkadza­
ła kupcowi w kierowaniu samochodem. W 
pewnym momencie kupiec chcąc spłoszyć 
natręta odjął na sekundę rękę od kierow­
nicy. W tej samej chwili wóz skręcił rap.

Koncert w mieszkaniu
Co daje posiadaczowi odbiornik

Charakterystyczną cechą nowych modeli 
odbiorników Philipsa jest absolutna wier­
ność odtwarzania dźwięków, co stawia je w 
szeregu muzycznych instrumentów.

Co należy rozumieć przez „absolutną 
wierność odtwarzania dźwięków?" — znaczy 
to, że odbiorniki Philipsa posiadają zdolność 
odtwarzania dźwięków w granicach 30 do 
8.000 cykli oraz że stosunek tonów wysokich 
i niskich jest prawidłowy. Cyfra ta odpo­
wiada akustycznym właściwościom ludzkie­
go ucha.

mujący przeważnie własność prywatną, 
znajdującą się w rękach cudzoziemców, po­
lega na tak zwanej „ingerencji" czynnika 
społecznego w sprawy gospodarcze. Wyglą­
da to tak: W danym przedsiębiorstwie ro­
botnicy stworzyli sowiet, fabryczny lub rol-

sności prywatnej. Pierwszy stopień, obej- 
ny, który organizuje i kontroluje całkowitą 
produkcję, pozostawiając właścicielowi for­
malny tytuł prawa własności.

W drugim wypadku, tak zwanych przed­
siębiorstw „przejętych na własność narodu", 
właściciel zwykłą uchwałą sowietu został

łownie w bok i wpadł z impetem na drze­
wo. Samochód uległ rozbiciu, właściciel 
samochodu odniósł ciężkie obrażenia, resz­
ta towarzystwa doznała silnego wstrząsu 
mózgu. Ofiary niezwykłego wypadku spo­
wodowanego przez osę musiano odwieźć do 
szpitala w- Kufsztein.

sterecf oniczny 7
Porównując fakt ton ze sprawnością 

dźwiękową odbiorników starych systemów, 
można powiedzieć, że podczas gdy dawniej 
słyszano tylko część dźwięków transmito­
wanego koncertu, odbierając tylko dźwięki 
podstawowe, dziś słyszy się pełną gamę to­
nów, jakie wydają instrumenty muzyczne.

Dzięki wiernemu i plastycznemu odtwa- 
czaniu muzyki przez odbiorniki Philipsa, 
odnosi się wrażenie, że orkiestra, którą się 
słyszy, znajduje się w pokoju. 

wyzuty z prawa własności bez odszkodowa­
nia. Miało to miejsce szczególnie w wypad­
ku opuszczenia zakładu przez właściciela.
PETERSBURSKIE RADY LOKATORÓW

W ten sposób, utrzymując na zewnątrz 
fikcję uznania zasady własności prywatnej, 
Hiszpania przekreśla ją w praktyce. To sa­
mo dzieje się z domami. We -wszystkich 
prawie domach czynszowych w Madrycie i 
innych miastach wprowadzono na wzór bol­
szewicki, stosowany w Petersburgu w roku 
1917, rady lokatorów, które przejęły domy 
na własność. Wprawdzie trzeba to obiek­
tywnie przyznać, że rząd obecny usiłował 
jakoś ograniczyć system anarchicznej samo­
woli, przejawiającej się w masowym mor­
dowaniu więźniów i politycznie podejrza­
nych. Nie wiemy, w jakim stopniu mu się 
to udało. Wiemy natomiast napewno, że 
system tych reform gospodarczych został u- 
legalizowany. Na tym odcinku wprowadzo­
no całkowitą sowietyzację stosunków. W ze­
stawieniu z innymi, powszechnie znanymi 
faktami, pozwala to na odpowiedź, czem by­
łaby Hiszpania na wypadek zwycięstwa rzą­
du madryckiego?

JESZCZE JEDNĄ DOMENĄ INTEGRAL­
NEGO KOMUNIZMU ZE WSZYSTKIMI 
KULTURALNYMI I GOSPODARCZYMI NA­
STĘPSTWAMI TEGO FAKTU. Według naj­
bardziej autoratywnych w tym wypadku są­
dów, pochodzących od wybitnych lewicow­
ców, jak np. Arthura Koestlera, niebezpie­
czeństwo to Hiszpanii, a tym samym Euro­
pie, według dotychczasowego rozwoju wy­
padków, nie grozi!

KILKA SŁÓW O SAN SEBASTIAN.
. San Sebastian leży oddalone ledwie o 20 

km od granicy francuskiej. Już w średnich 
wiekach było ono siedzibą rządu baskijskie­
go prowincji Guipuzcoa, a w prastarym na­
rzeczu baskijskim Donastia lub Iruchulo.

Historia San Sebastian wiąże się do pew­
nego stopnia z narodem Basków, którzy 
zwycięsko potrafili zachować do pewnego 
stopnia swoją niezależność oraz autonomię, 
mimo centralistycznych zakusów królów hi­
szpańskich, czy też „świętej inkwizycji". 
Samo miasto nie posiada pomników swej 
przeszłości. Nie wiele pozostało z dawnych 
czasów pamiątek. Stare miasto spłonęło w 
czasie walk z Napoleonem III w roku 1813, 
niszczących ślady dawnej przeszłości San 
Sebastian. Mimo to, w starym porcie ry­
backim zachowała się dzielnica charaktery­
stycznych starych domów „pescaderia" z je­
dnym kościołem w stylu starogotyckim. In­
ny kościół w stylu późnego barokku cha­
rakteryzuje stolicę Basków, jako odmienną 
od kultury hiszpańskiego południa.

Lecz właściwa sława San Sebastian da­
tuje się dopiero od 50 lat. Królowa Maria 
Chrystiana, po śmierci swego małżonką 
przybyła w roku 1886 do San Sebastian, ja­
ko do swojej letniej rezydencji. Od tego 
czasu małe miasteczko rybackie zostało naj­
ważniejszą miejscowością kąpielową Hisz­
panii. Lecz królowa miała również swój cel 
natury politycznej. Baskowie skłaniali się 
raczej do karlistów, okazując dużą nie­
ufność oraz niechęć dla panującej dynastii 
królewskiej. Od chwili pobytu królowej w 
ich stolicy, gdzie dużą sympatią cieszył się 
również i młody król, nastroje się zmieniły 
i Baskowie zostali główną podporą dynastii. 
Z biegiem czasu zaczęli przybywać i cudzo­
ziemcy do San Sebastian, ponieważ w zato­
ce biskajskiej okazało się, że zatoka La Con­
cha, nad którą malowniczo rozłożyła się no­
wa siedziba bogatych tego świata, posiada 
najlepsze właściwości, jako miejscowość ką­
pielowa.

Miasto to liczy obecnie 70.000 mieszkań­
ców i żyje nietylko z cudzoziemców, gdyż 
sporo mieszkańców poświęca się rybołó- 
stwu, a kwitnie tam też i mały przemysł. Są 
przetwórnie konserw, małe fabryki świec, 
mydła, papieru oraz szkła. Ma więc San 
Sebastian i swój proletariat, biedny i pra­
cujący w bardzo prymitywnych warunkach. 
Są to kadry dzisiejszych obrońców San Se­
bastian orzed powstańczymi wolakami.



WTOREK, DNIA 8. PAŹDZIERNIKA 1936 R
9W

ZDZISŁAW KARR-JAWORSKI — 
__  (21

Widmo 'Carlosa
1—■—   —■ POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Jan Maur w chwilach nadzwyczajnego humoru 
rezygnował z ryżu i pomidorów.

Udawał się od czasu do czasu do tych już na ulicy 
śmierdzących jadłodajni, gdzie raczył się gorącym 
gulaszem lub siekaniną.

Smakowało mu tam nadzwyczajnie, po ryżu go­
towanym na wodzie z cukrem, siedem razy w tygod­
niu po trzy razy dziennie.

Zapach gorącej kapusty na szczątkach mięsa, 
zmieszany z wyziewami piwa, wina 1 wódki, sprawiał 
na nim niezwykle przyjemne, podniecające wrażenie.

W kieszeni miał jeszcze kilkanaście franków, 
dzięki którym mógł sobie pozwolić na nielada ucztę.

Powiedziawszy sobie, że „nic mi się nie stanie 
bez woli Bożej” zdecydowany na wszystko, co może 
go spotkać jutro, wszedł do knajpy, a znalazłszy 
z trudem miejsce, przy zaplutym i zabrudzonym sto­
liku. liczył z niecierpliwością minuty dzielące go od 
chwili, w której miał zagłębić zęby w podanym mu 
kawałku chleba do zamówionej kapusty.

Doczekał się wreszcie W tym samym momencie 
gramofon zaczął grać jakąś piosenkę o miłości, 
szczęściu 1 pięknie życia.

Tęskna melodja podziałała na wszystkich. — Na 
chwilę gwar ucichł. Słuchano słów. Mówiły one 
o słońcu i kwiatach, o dziewczynie i jej kochanku.

XXX ŚLEPY JACQUES
Maur słuchał.
^dawało mu się, że znajduje się w Warszawie 

Obok kobiety, którą ukochał 1 dla której piął się na 
wyżyny, łamiąc po drodze wszystkie przeszkody, 
gdyż Jan Maur miał swój ideał.

Zostawił go na późniejsze lata.
Kobiety chwilowo obchodziły go mniej niż wie­

dzą 1 sława, po zdobyciu których dopiero mógł się­
gnąć po tą, którą ukochał.

Przypomniały mu się długie i częste wycieczki 
z nią za miasto, rozmowy i projekty na przyszłość, 
ich pocałunki...

Przyrzekli sobie na siebie czekać.
Oboje byli biedni, a rozsądek nie pozwalał dzie­

wczynie na zawarcie małżeństwa. Związek ten stałby 
się złamaniem karjery Jana. Maur był tego samego 
zdania. —■ Myśl o rodzlnnem ognisku, o własnem 
szczęściu, dzieciach, kochanej i kochającej żonie, 
spała na dnie jego serca, by wybuchnąć całą siłą 
w chwili odpowiedniej.

Teraz... tęsknota za krajem i za słońcem, świeźem 
powietrzem, za rozmową z drogą sercu osobą, budzi­
ła w nim pragnienie ujrzenia ukochanej.

Cuda Paryża odsunęły z jego wyobraźni obraz 
drogiej mu dziewczyny, potem troska o jutro kazała 
mu zapomnieć, — że kobiety wogóle istnieją... Dopie­
ro teraz, gdy muzyka sławiła piękno miłości, przeży­
wał chwile spędzone razem nad brzegiem Wisły, pod­
czas długich, letnich, ciepłych wieczorów.

Gramofon zatrzymał się ze zgrzytem, przywołu­
jąc marzących do rzeczywistości.

Dwie słone łzy spłynęły mu po twarzy na chleb, 
w który dopiero teraz zagłębił zęby.

Nie mógł jeść.
Głęboki zduszony szloch targnął jego piersią.
— Płaczesz? — Co ci jest? —

Maur zdziwiony, że ktoś zwraca się do niego — 
podniósł oczy.

Naprzeciw siedział nędzarz z kościoła Saint An­
toine. Świętował Nowy Rok za użebrane pieniądze.

* — Nic... nic... to tak sobie... samo—
* — To dziwne płakać w Nowy Rok
• — Zdarza się.
— Zalejmy smutek wineml
Bez zgody Jana, nowy znajomy nalał w dwie 

szklanki, a stuknąwszy o brzeg jednej, uśmiechnął 
się dobrodusznie.

— Pij i nie smuć się i tak nas zakopią pewnego 
dnia, a lepiej jest przyjść na świat najgorszym nę­
dzarzem, niż wcale go nie oglądać.

Jan Maur wychylił do dna wino.
Znajomość była zawarta..
Po czwartej szklance czuł, że wino działa rozbra­

jająco. Bez żadnego zaproszenia ze strony nędzarza 
zaczął opowiadać dzieje swojego życia od chwili przy­
jazdu do Paryża. Czuł w sobie nieprzepartą potrzebę 
wypowiedzenia się, zwierzenia się ze swych trosk 
przed kimkolwiek. Zdawało mu się, że straszliwy 
ciężar który go gniótł, spadnle mu z piersi z chwilą, 
gdy się wynurzy i wypłacze przed istotą żyjącą.

W miarę dobiegania opowiadania do końca, że-

Nowy gmach oarlamentu w Tokio

W tych dniach nastąpiło w Tokio otwarcie gmachu nowego 
parlamentu.

brak uśmiechał się coraz jaśniej, a gdy Jan Maur 
skończył ze łzami w oczach, nieznajomy roześmiał 
się serdecznie, a poklepawszy Maura, ku jego zdzi­
wieniu po plecach, rzekł:

Jeszcze nie jest tak źle kochanku. W Paryżu mo­
żna żyć sto lat nie pracując, tylko trzeba przedtem 
przejść przez szkołę, przez jaką ja przeszedłem. Po­
zwól, że ci się przedstawię:

— Jacques Lumiere... a ty?
Jan Maur-

— Bóg cię natchnął przyjacielu, żeś się mnie 
zwierzył. Ja też byłem młody i rozumiem cię dosko­
nale. Przeszłość moja nikogo dziś nie obchodzi. Żyję 
z dnia na dzień, czekając na godzinę, w której po­
chowają mnie na koszt miasta. Będę szczęśliwy, jeśli 
cl się na coś przvdam, a przydam ci się napewno. 
Bądź dobrej myśli. Zło przejdzie i znowu wrócą 
piękne dni, o których przed chwilą słyszeliśmy w pio­
sence.

Pod wpływem uspakajających słów Jacques's 
Lumiera, Jan nabierał otuchy. Jacques Lumióre nie 
da mu zginąć z głodu. Jan Maur nie żałował teraz 
wydanych pieniędzy na „królewski posiłek”, Zawołał 
nawet o nowy litr czerwonego wina. Rozmowa to­
czyła się teraz na różne tematy. Jan Maur poczuł do 
Jacques'a instyktownie zaufanie i pewną wdzięcz­
ność.

Nie był już sam. Miał towarzysza, do którego 
mógł się przynajmniej skarżyć na los.

O trzeciej nad ranem, lokal zamknięto.
Przy płaceniu rachunku, Jan Maur zauważył, że 

jego nowy znajomy obmacywał każdą monetę, nie 
patrząc zupełnie na ręce.

Spojrzał mu w oczy i... zrozumiał.
Jacques Lumiere był ślepcem, mimo swoich ja­

snych, bez skazy oczu.
W przekonaniu tern utwierdził go biały kij, za­

czepiony o poręcz krzesła.
Na ulicy rozstali się. Nie umówili się zupełnie 

gdzie i kiedy mają się spotkać.
Ślepiec żebrał od rana do późnej nocy na schod­

kach świątyni Saint Antoine...
Maur został sam. Dokoła niego wszyscy inni ba­

wili się. Ze wszystkich lokali dochodziła na ulicę 
wesoła muzyka. Tańczono, pito, objadano się jakby 
na cały rok.

Przez szyby, przyglądali się zabawie nędzarze... 
Maurowi podobni... tupiąc nogami dla rozgrzewki... 
Rozbitki życiowe... żebracy... nieszczęśliwi...

Mróz wzmagał się, dochodził do 20 stopni...
Maur przystanął pod drzwiami jakiegoś dan­

cingu.
Widział wielokrotnie, jak biedacy otwierali 

drzwiczki zajeżdżających aut. Dawano im napiwki. 
Różnie... 50 centów, franka, a czasem 1 pięć.

— Nisko spadłem rzekł do siebie Jan, ale 1 to 
praca.

Z dancingu wypadł pijany gość. Zwrócił się do 
Maura po francusku.

— Tte... uważ...asz, zawołaj taxis... Forsę mam... 
a jakże... ep... a jak... ep... skończę to się z nią ożenię. 
Na złość wszystkim... ep... a teraz daj buzi 1 zawołaj 
taxis...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pomorze na
Kilka uwag pod adrese

W Rozgłośni Pomorskiej zyskał Toruń 
pierwszą placówkę, w której idea Wielkie­
go Pomorza znalazła swe urzeczywistnienie

Fale eteru nie znają przeszkód. Mijają 
swobodnie granice obwodów administra­
cyjnych i ze smukłej toruńskiej wieży an­
tenowej rozchodzą się po tych właśnie zie­
miach, które w skład przyszłego Wielkiego 
Pomorza wejść mają, więc i po Kujawach 
wschodnich i zachodnich i po ziemi Kraiń- 
Bkiej; ogarniają swym zasięgiem całe dzi­
siejsze Pomorze, od ziemi Michałowskiej ku 
Kociewiu i Kaszubom. Nie uznają tez żad­
nych traktatami wytyczonych granic bo 
płyną i na ziemię Mazurską i na Warmję i 
do Gdańska i ku ziemiom zachodniego Po­
granicza.

Z tego to centralnego położenn Roz­
głośni Pomorskiej wśród ziem o tak zróż­
niczkowanej a bogatej kulturze wypływają 
zarówno jej zadania i obowiązki wibeę licz, 
nych rzesz słuchaczy pomorskich, jak i 
uzasadniona i szczytna ambicja wzbogaca­
nia swymi regjonalnymi przyczynkami ra­
diowych programów ogólnopolskich.

falach eteru
m Rozgłośni Pomorskiej

O znaczeniu ziemi pomorskiej dla Pol­
ski powiedziano już i napisano tyle, że 
trudno przypuszczać, by nie było ono aksjo. 
matem dla każdego myślącego Polaka. Więc 
i poznanie tej ziemi i jej ludu, jego regio­
nalnych właściwości, gwary, zwyczajów, je­
go pieśni, jego przeszłości kulturalnej, jego 
wiekowych walk o polskość tej ziemi, po­
winno być obowiązkiem każdego Polaka. A 
któż może, więcej przyczynić się do tego, 
jeśli nie radiofonia polska, gdy stanie na 
tym stanowisku, że każda ważniejsza audy­
cja pom. winna wchodzić w skład progra­
mu ogólnopolskiego, transmitowanego prztz 
wszystkie rozgłośnie polskie.

Przyznać trzeba Rozgłośni Pomorskiej, 
że choć młodą, potrafiła dotąd wiele zdzia­
łać w dziedzinie zogniskowania regionaliz­
mu, zjednania sobie współpracy licznych 
środowisk regionalnych na Pomorzu, Kraj­
nie i Kujawach; co było tym trudniejsze, że 
Pomorzanin nie pcha się gwałtem do mi­
krofonu. Dobrzeby jednak było, by ta cecha 
charakteru pomorskiego nie stała się cechą 
Pomorskie:' Rozgłośni. Przeciwnie nie cho­

wajmy pod korzec naszego światła regio­
nalnego, choćby nawet było tylko „świateł­
kiem".

Doniosłe jest znaczenie naszej rozgłośni 
dla tych braci naszych, którzy jedynie na 
fali radiowej utrzymywać mogą łączność z 
kulturą polską, którym radio zastąpić win­
no i szkołę i gazetę i bibliotekę polską. Nie­
jedno zrobiono już w tej dziedzinie, że 
wspomnimy choć niedawną wizytę chóru 
polskiego z Olsztyna i występ jego przed 
mikrofonem Rozgłośni Pomorskiej, czy też 
liczne pogadanki krajoznawcze z Warmii i 
Mazur. Ale tego jeszcze mało, o wiele za 
mało. Wołamy o stałe audycje, któreby za­
spokajały wszystkie potrzeby w tej dziedzi­
nie, bo sobotnie audycje warszawskie dlą 
Polaków zagranicą z wielu względów po­
trzebom tym sprostać nie mogą.

Gdy z jednej strony regionalne nasze 
ambicje, idą w tym kierunku, by jak naj­
większą ilość audycji pomorskich włączać 
do programu ogólnopolskiego, to z drugiej 
domagać się musimy starannego przesie­
wania wszystkiego, co z Innych stacyj do- 
staje się na antenę toruńską i to pod ką­
tem widzenia stosunku naszego do kultury 
naszego zachodniego sąsiada Nie wolno 
nam kierować się tu przesadną kurtuazją: 
pamiętajmy, że jeśli nawet w niemieckiej 

radiofonii spotykamy się z polskim słowem, 
to gdzieś na falach Sztutgartu czy innej od­
ległej stacji niemieckiej. Królewiec ni Wroe 
ław nie znają ani języka naszego ani na­
szej muzyki.

Twierdzono dawniej, że „Pomerania non 
cantat" że Pomorze nie śpiewa. Jeśli dziś 
już nikt w to nie wierzy, zasługa w tem 
nietylko myzykologów naszych z prof. Ka­
mieńskim na czele, ale i Rozgłośni Pomor­
skiej, której audycje przekonały, że jak „ca­
la Polska śpiewa" tak śpiewa i Pomorze,1 
że pielęgnowana tu pieczołowicie pieśń pol­
ska rozbrzmiewa na Pomorzu tak samo i 
rzewnie i skocznie, jak na innych polskich 
ziemiach.

Wdzięczniśmy za to radiofonii polskiej, 
ale pragnęlibyśmy, aby ambicje jej sięgały 
dalej: aby podobną rolę, jaką inne rozgło­
śnio odgrywają w tyciu muzycznem swych 
siedzib, odegrać mogła także Rozgłośnia 
Pomorska; by w oparciu o nią powstać mo­
gły stałe zespoły muzyczne, jako zaczątek 
przyszłej orkiestry symfonicznej, której 
brak tak dotkliwie Toruń odczuwa.

Oto garść życzeń naszych pod adresem 
Polskiego Radia, które w dniu — w którym 
stolica Pomorza precyzuje swe potrzeby 
kulturalne, wysuwamy w nadziei, że i one 
doczekają sie rychłego soełnienia. A. R
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Tatrzańska złota jesień - 
na biało

Wszystkiemu winne są te biura podróży 
które afiszami ewemi zatruwają ludziom 
życie i zabierają spokój. Miałem z urlopu 
zrezygnować i otrzymać w zamian pienią­
dze. Zżyłem się z tą myślą i przyzwyczai­
łem się do niej. Prawdopodobnie kupiłbym 
sobie za urlop jakieś lepsze zimowe palto, 
gdyby nie te przeklęte afisze.

Razu pewnego późno wracałem do domu 

Dziwnie wyglądają drzewa liściaste okryte oklielami 
śniegu

Zakopane otulone pierwszym śniegiem.

i zabrakło mi papierosów. Sklepy były już 
pozamykane, więc wstąpiłem na dworzec 
kolejowy. Tam ujrzałem pierwszy raz ten 
przeklęty afisz. Na zielonym, olbrzymim 
arkuszu papieru widniało: „Złota jesień w 
Tatrach. Jedź po słońce w góry".

Poza tym afisz zapowiadał zniżki: kole­
jową 66 proc, w obie strony, klimatyczną i 
zniżkę w pensjonatach. Poprostu wszystko 
prawie darmo!

Odwróciłem głowę, a właściwie oczy od 
kuszącego afisza bo przecież co do urlopu
postanowiłem już — nie jechać.

Wróciłem do domu. Noc miałem niespo­
kojną. Śniły mi się afisze z napisami „Złota 
jesień, 66 proc, zniżki, 33 proc, zniżki itd.“. 
Całe masy różnokolorowych afiszów. Śni­
łem że siedzę sobie na wera<ndzie na leżaku 
w kostiumie kąpielowym 1 pławię się w zło­
tem słońcu. Przede mną roztaczają się cud 
ne górskie krajobrazy.

Zbudziłem się. Pierwsze spojrzenie w o- 
kno przekonało mnie, że nie jestem w gó­
rach a w Toruniu. Zobaczyłem przez okno 
mokre od deszczu i brudne ściany domów. 
Brr... Znów deszcz pada. Oczami wyobraźni 
zobaczyłem znów swój sen. Słońce. Cała 
masa słońca, leżak i... Otrząsnąłem się z 
tych marzeń i poszedłem do biura.

Coś zapędziło mnie na pocztę. Jakaś dro­
bna sprawa. Tu znów zobaczyłem ten nie­
szczęsny afisz. „Złota jesień".

święto spadły śnieg jut zdołał wyciągnąć 
z domowych pieleszy pierwszych narciarzy

Odtąd stale prześladowały mnie kuszące 
żłotą jesienią i górami, afisze Śniły mi się 
nocą i często łapałem się na rozmyśla- 
li” o górach. Łapałem się na podświado-

(Korespondencja własna)
mych obliczeniach kosztów podróży z u- 
względnieniem procent, zniżek.

Nie zmogłem tej zmory. Pewnego dnia 
poszedłem do swego naczelnika Wydziału i 
poprosiłem o urlop. Spojrzał na mnie zdzi­
wiony ale urlop dał.

Miałem wyjechać za dwa dni. Przez ten 
cały czas dzielący mnie od wyjazdu, marzy­
łem już otwarcie o urlopie, górach i słońcu.

W Orbisie kupiłem bilet powrotny za dwa 
tygodnie, spakowałem walizę i pojechałem 
do Zakopanego.

Rano kiedy przebudziłem się w pociągu, 
gdzieś koło Wadowic, czy Suchej (sam już 
nie wiem) ujrzałem prze? okno słońce. Du­
sza o mało nie wyskoczyła ze mnie z rado­
ści. Szybko ubrałem się i stałem w oknie aż 
do Zakopanego podziwiając piękno krajo­
brazu.

W Zakopanem zatrzymałem się w pierw­
szym z brzegu pensjonacie, zostawiłem rze- 
czy i poszedłem na spacer.

Pogoda cudna. Słońce, ciepło i przecud­
ne góry ubrane w nową dla mnie szatę 
jesienną. Widziałem góry trzy razy w życiu

Co robią ludzie z wygranymi pieniędzmi
Od szeregu lat prawie co miesięc dowia­

dujemy się o ludziach, którzy wygrali więk­
sze lub mniejsze sumy na Loterii Klasowej. 
Przed kilku dniami poznaliśmy znowu na­
zwiska milionerów, a rozpoczynająca się 
wkrótce 37-ma Loteria przyniesie nam na- 
pewno serię nowych nazwisk.

Nieraz mówiliśmy już o tern, co myślą i 
co zamierzają robić ludzie, którzy wygrali 
wielkie sumy. Warto jednak przyjrzeć się 
im po kilku miesiącach i latach. Co uczy­
nili z pieniędzmi?

Trudno jest oczywiście znaleźć dziś 
wszystkich. Już tych, na których numer 
padi milion — jest kilkudziesięciu. O nie­
których można było jednak zebrać infor-
macje.

Faktem jest, że wszystkim im pieniądze 
przyniosły szczęście. A przynajmniej pirawie 
wszystkim. Ze znanych nam wypadków za­
ledwie jeden, zresztą człowiek dobrze zara­
biający, dosłownie przehulał całe dwieście 
tysięcy w ciągu jednego roku. Faktycznie 
zgubiły go karty i ruletka. Inni natomiast 
nie tylko zachowali wygraną, ale i znacznie 
ją pomnożyli.

Lokowano gotówkę przeważnie w nieru­
chomościach, kupując ziemię i domy. Je­
den z graczy wybudował piękny hotel-pen- 
sjonat w znanym uzdrowisku. Dwaj zużyli 
wygraną na założenie wielkiego handlu o- 
wocami południowymi. Wszystkim powodzi 
się znakomicie. Jeden z nich lekarz, odku­
pił dobrze prosperujące sanatorium, a mło­
dy kapłan katolicki większą część wygranej 
zapisał na cele filantropijne, za resztę zaś 
wyjechał do Rzymu, gdzie odbywa wyższe 
etudia teologiczne.

Sporo z nowoupieczonych „milionerów" 
zmieniło zupełnie swój zawód. Listonosz ma 
obecnie duży sklep kolonialny. Student ar­
chitektury ma spory mająteczek podmiej­
ski, gdzie zawzięcie gospodaruje, aplikant 
adwokacki stał się potentatem w dziedzinie 
handlu łódzką manufakturą.

Kobiety przeważnie lokowały pieniądze 
w bankach 1 w papierach wartościowych, 
zadowalając eię skromnym (dwanaście ty­
sięcy i więcej rocznie) dochodem, lecz za to

pod tym napis czwartek, a wy tej „wrzesień 
1936 r.‘

Obok kalendarza przy telefonio wisiał 
wielki czerwony afisz z napisem „Złota je­
sień". Zakląłem brzydko 1 poszedłem się pa­
ko ws/ do drogi.

Zapowiedziałem wymarsz w góry i nie
Zakopane, we wrześniu, 

dwa razy zimą, gdy zamiecie śnieżne prze­
słaniały mi widoki i raz latem, gdy przez 
cały mój pobyt lało z nieba jak z cebra. Te­
raz zobaczyłem całe piękno gór. Zieleń cie­
mna smereków, zieleń jasna modrzewi, czer 
wień dębów i buków.

Postanowiłem spakować plecak i od ju­
tra rana iść na kilkodniową włóczęgę po 
górach. Góry przemówiły do mej duszy. Przy 
kolacji powiadomiłem gospodynię domu o 
zamiarze a zaraz po kolacji poszedłem spać, 
aby mieć dużo sił do drogi.

Zbudziłem się o 6 rano. Zerwiałem się z 
pościeli i zacząłem się raźno ubierać. Od­
sunąłem firanki i story. Do pokoju wdarła 
się oślepiająca biel. Zamarłem w zdumie­
niu. Przed oknami smereki i zielone liścia­
ste drzewa oblepione były śniegiem a z 
nieba padał śnieg wislkiemi płatami. Wy­
biegłem na werandę i dotknąłem się śniegu. 
Prawdziwy. Uszczypnąłem się boleśnie w

wypadało się cofać. Coby sobie pomyślą-; 
na o turyście, który boi się śniegu?

Poszedłem.
Ulice Zakopanego 'zasypane śniegiem. 

Drzewa, dachy domów, ploty — wszystko, 
białe. Drogą do „Kuźnic" a potem przez 
„Boczań" i „Upłaz Skupniowy" na „Halę 
Gąsienicową". Im wyżej wspinałem się, 
tern śnieg byt większy. Zaczęło mi się 
nabierać do bucików (miałem płytkie, let­
nie). Nie zważałem na to oczarowany cud­
nym bajkowym krajobrazem zimy.

Na Hali Gąsienicowej pierwszą sipotkaną 
osobą był — narciarz. Taki prawdziwy z 
nartami, kijkami Itd.

Zdumiałem się. Przecież parę dni temu 
siedziałem w Toruniu na plaży na«d Wisłą 
i opalałem się, a tu śnieg, zima i narty.

Już nie otwierałem ust ze zdumienia, 
gdy przy „Zielonych Stawkach" zobaczyłem 
całą grupę narciarek. Raczej one okajjy- 
wały zdziwienie, widząc mnie w letnim tu- 

I rystycznym stroju.

TATRY. Hala Gąsienicowa w pierwszej szacie śnieinej. W głąbi Kościelec i śwMca.

policzek. Nie spałem. Pędem pobiegłem do 
jadalni, gdzie wisiał duży ścienny kalen­
darz. Niestety. Nie śniłem. Na kalendarzu 
widniało wielkiemi wolowemi cyframi 29 a 

pewnym. Kilka z nich wyszło wkrótce za- 
mąż, niestety jedna niezbyt szczęśliwie, 
gdyż zdążyła już się rozwieść. Starsza pa­
ni, mająca wnuków, wybudowała każdemu 
piękną willę pod Warszawą, chcąc, „by ka­
żdy miał na starość dach nad głową".

Charakterystycznym jest, że nikt prawie 
nie kryje się z wygraną na loterii. Przeci­
wnie: chętnie opowiadają o swoich pierw­
szych wzruszeniach 1 choć raz jut wygrali 
spodziewają się dalszych wygranych. Są to 
ludzie, którzy doskonale pamiętają o każ­
dej dacie ciągnienia i kilka tygodni na­
przód wykupują już swoje losy.

Zaiste, ubiór mój nie odpowiadał do kra­
jobrazu, nie pasował.

Zalęknione słońce pokazało się na chwi­
le. aby znów się schować w śnieżnych
chmurach i pokazało nam całe piękno oko­
licznych szczytów. Wszystko oblepione 
masami śniegu. Skorzystałem z tej krót­
kiej chwili i zrobiłem kilka zdjęć fotogra­
ficznych.

Wróciłem do pensjonatu przemoczony i 
zziębnięty. Zadowolony byłem z wyciecz­
ki, ale w głębi serca miaJem żal do biur 
podróży, które zrobiły mi zawód.

Z zapowiadanych rzeczy w afiszach by­
ły; Jesień, ale nie złota a biała. Zniżki 
były taż. Ale słońce było tylko przez 7 mi­
nut.

Powinni uprzedzić ludzie, aby zabierali 
na złotą jesień zimowe ubrania i narty.

J. Januat
*



Cd nasxuffi koresnondentón

Dlaczego zbiera się na Pomorzu 
i w Wielkopolsce

składki na budowę szkół powszechnych?
W pracy Towarzystwa Popierania Bu­

dowy Publicznych Szkół Powszechnych 
„spotykamy * się nieraz nawet wśród wyso­
ce uświadomionych obywateli społeczeń­
stwa pomorskiego i wielkopolskiego z opi­
nią, że przecież województwai Pomorskie
i Poznańskie odziedziczyły po zaborcach tak 
dużą liczbę budynków szkół powszechnych, 
że wystarczy ona jeszcze przez długi szereg 
lat na wszystkie potrzeby szkolnictwa po­
wszechnego. Zdanie to okazuje się jednak 
przy bliższym przyjrzeniu się warunkom, w 
jakich pracuje naeze szkolnictwo w obu 
tych województwach, całkowicie mylne.

Zaborca niemiecki pozostawił nam duży 
szereg budynków szkolnych, które bądź z 
powodu małych rozmiarów swych klas, bądź 
z powodu nieodpowiednich warunków hi­
gienicznych nie odpowiadają zupełnie

w najpotrzebniejsze środki naukowe. I w 
tej dziedzinie braki są olbrzymie. Pomoce 
naukowe, pozostałe po zaborcach, były dla 
szkoły polskiej przeważnie zupełnie bez­
wartościowe najczęściej nawet szkodliwe, 
— środki zaś, zakupione w pierwszych lar 
latch niepodległości, uległy częściowo natu­
ralnemu, na skutek stałego ich używania, 
zniszczeniu lub są niewystarczające. Na­
szym szkołom potrzeba nowych map 
do nauki geografii i historii, potrzeba o-
brązów historycznych i geograficznych, po­
trzeba tysięcy książek do bibliotek uczniow­
skich, nie mówiąc już o innych, bardziej 
kosztownych środkach naukowych. Nauka

nią dla nauczyciela, Stratą czasu dla dziec­
ka. Żeby zaradzić największym brakom, 
poznański Komitet Okręgowy zakupił już 
dotychczas za 100.000 zł pomocy naukowych, 
które zostały rozdzielone między najuboż­
sze szkoły

Oto dlaczego apelujemy do społeczeństwa 
o wydajną pomoc. Pomorze i Wielkopol­
ska złożyły dotychczas od chwili powstania 
Towarzystwa w roku 1933 imponującą kwo­
tę 841.000 zł. Sumę tę chcemy dopełnić w 
czasie „Tygodnia Szkoły powszechnej" do 
jednego miliona.

Ulgi kolejowe na Święto 
Kawalerii w Grudziądzu
W związku z uroczystością 15-to lecia 

istnienia Szkoły Podchorążych Kawalerji, 
jaka odbędzie się 15 października br. w Gru 
dziądzu, Ministerstwo Komunikacji przy­
znało uczestnikom tej uroczystości, przy 
przejazdach zbiorowych Kolejami Państwo­
wymi z mięjsc zamieszkania do Grudziądza 
i z powrotem ulgę kolejową na zasadach 
przewidzianych w poz. 22 instrukcji Nr. 
II1.

Przyznaną ulgę stosować się będzie w 
dniach od 13 do 17 października br.

Odpowiednie zaświadczenia, upoważnia­
jące do ulgowego przejazdu wydawać się 
będzie organizacjom kulturalno - oświato­
wym, sportowym, społecznym, turystycz­
nym itp.

Oprócz tego Ministerstwo Komunikacji 
zgodziło się na uruchomienie do Grudzią­
dza pewnej ilości pociągów popularnych, 
których plan, po dodatkowym ustaleniu 
przez Ministerstwo, podany będzie do wia­
domości publicznej.

I wierzymy niezłomnie, że przy pomocy ca<- 
------- -------- lego społeczeństwa Pomorza i Wielkopolski 

bez tych środków staje się fikcją, męczar- i tego dokonamy.

Godną poparcia instytucją kulturalno- 
oświatową u ujścia Wisły jest Gdań­
ska Macierz Szkolna.

Podgórz
współczesnym potrzebom szkoły polskiej. 
Wiadomo również, że niemieckie budowni­
ctwo szkolne nie przejawiało zbyt dużej 
troski o higienę szkolną, czego wymownym 
dowodem są do dnia dzisiejszego np. wyso­
ce niehigieniczne piece żelazne, jakie spo­
tykamy w olbrzymiej większości naszych 
szkół wiejskich, lub duża liczba sal szkol­
nych, których okna są zwrócone na północ. 
Wiadomo również, że najstarsze budynki 
szkolne zostały wzniesione przed 100 i wię­
cej laty, że zatem już dawno przekroczyły 
okres czasu, przewidziany dla normalnej 
używalności budynku szkolnego.

Obliczono że na 8.500 sal szkolnych na 
Pomorzu i w Wielkopolsce około 1000 sal 
nie odpowiada już swojemu przeznaczeniu. 
Ten tysiąc nieodpowiednich sal musi być 
zastąpiony w ciągu najbliższych lat tysią­
cem nowych pomieszczeń, bo tego wymaga 
wzgląd na zdrowie dzieci i nauczycielstwa, 
o to -woła wzgląd na skuteczność nauki w 
szkole powszechnej.

Zbędnem byłoby tu poza tym przypomi­
nać — bo o tym wiedzą dobrze rodzice dzie­
ci naszych w większych miastach — że 
liczba budynków szkolnych jest tam zupeł­
nie niewystarczająca, tak skutkiem zanie­
dbań zaborcy jak i skutkiem znacznego 
przyrostu ludności w tych miastach. No­
wych budynków potrzebuje nietylko rosną­
ca w szalonym tempie Gdynia, nowych bu­
dynków potrzebują niemniej Toruń, Gru­
dziądz, Poznań, Bydgoszcz, Gniezno. Ostrów, 
Jarocin. Leszno, Wągrowiec, Międzychód i 
wiele, wiele innych miast i miasteczek na 
Pomorzu i w Wielkopolsce.

i I dlatego chcemy dopomóc 
samorządom, na których ciąży 
dostarczenia pomieszczeń dla
powszechnego. I dlatego apelujemy o p*>- 
moc do całego społeczeństwa i wierzymy, 
że pomocy tej doznamy szczególnie w okre- ’ 
sic „Tygodnia Szkoły powszechnej**.

Działalność Towarzystwa nie 
czerpuje się jeszcze na popieraniu 
budowy szkół powszechnych. Towarzystwo 
-ragnie przyjść z pomocą zwłaszcza uboż- 

ym szkołom w zakresie zaopatrzenia ich

Państwu i 
obowiązek 

szkolnictwa

wy-

„Przyrzekam wobec Boga
Wszechmogącego...” 

Podniosła uroczystość poświęcenia sztandaru Zw. Podoficerów Rez. w Toruniu - 
Solenne przyrzeczenie prezesa i chorążego koła

obecnych stać na straży idei wojskowej, być 
wiernym stróżem i wykonawcą statutów i 

■ regulaminów Związku, a także legalnych 
zarządzeń Władzy Ogólnego Związku Pod­
oficerów Rez. Tak mi Panie Boże dopo­
móż Amen!**. Chorąży zaś, przyjmując 
sztandar, wypowiedział następujące przyrze­
czenie; „Ja chorąży Teodor Wojtczak, przy­
rzekam wobec Pana Boga Wszechmogącego 
i wszystkich tu obecnych, że obowiązek cho­
rążego wykonywać będę z całą sumiennością 
i zrozumieniem, że bez rozkazu władzy Ogól­
nego Związku Podoficerów Rezerwy nikomu 
sztandaru nie oddam. Tak mi panie Boże 
dopomóż! Amen! Następnie życzenia skła­
dali: p. wicestarosta Czerny, p. pik. Kara­
siński, p. burmistrz Stamirowski, imieniem 
Ochotniczej Straży Pożarnej i Związku Re­
zerwistów. Przedstawiciel Głównego Zarzą­
du Zw. Podoficerów Rezerwy p. Orłowski 
wygłosił następujące przemówienie: Szan. 
Państwo! Szanowni Koledzy! Upoważniony 
przez naszego prezesa Zarządu Głównego 
I-go żołnierza I-ej kadrowej i wiernego to­
warzysza broni komendanta kolegę Anto 
niego Jakubowskiego mam oto zaszczyt re­
prezentować jego jako też zarząd Główny na 
dzisiejszej uroczystości. Na samym wstępie 
pozwólcie koledzy, że w imieniu jego złożę 
serdeczne żołnierskie pozdrowienie pomyśl­
nego rozwoju kołu Podgórz. Niezmiernie 
ważny to moment, jakim dla każdej orga­
nizacji jest otrzymanie sztandaru, tego sym­
bolu honoru żołniersk. Niech ten sztandar 
będzie tym ciągłym żywym przypomnieniem 
łączenia się w zwartą gromadę, ramię przy 
ramieniu, by każdy podoficer rez. urabia, 
się w gronie własnym na prawdziwego po<j 
oficera-obywatela. Składając wam te skro 
mne życzenia z głębi serca prezesa Zarządt, 
Głównego, którego mam zaszczyt reprezen­
tować oraz własnego płynące, pragnąłbym, 
by wszyscy podoficerowie rez. zrozumieli 
ważną swą rolę łącznika między społeczeń­
stwem a Armią. Starajmy się zatem kole­
dzy, wywiązać z naszego powołania. Potra­
filiśmy zasiać ziarno, które nie poszło na 
marne, lecz wydało tak imponujące plony. 
Niech dewizą naszą będzie zawsze: „Dla Cie­
bie Polsko!** Wznoszę serdeczny okrzyk Pan 
Prezydent Prof. Dr. Ignacy Mościcki i Na­
czelny Wódz gen. Rydz-Śmigły — niech ży- 
ją!“

Dalsze życzenia składali prezes okręgo-1 
wy Zw. Podoficerów Rezerwy p. Mogilnicki,! 
p. Nowak w imieniu ks. proboszcza Doma- 
chowskiego i Bractwa Kurkowego, prezes 
koła Zw. Podoficerów Rez. w Inowrocławiu 
i były prezes okręgowy p. Kaczmarek, 
wreszcie p. Zającowa. Telegramy z życze­
niami nadesłali dyrektor okręgowy kolei p 
inż. Dobrzycki, Tow. Śpiewu „Halka" Pod­
górz itd.

Po akademji zaproszeni goście i chrzestni 
jak i podoficerowie rez. zasiedli do wspól­
nego obiadu, podczas którego wzniesiono 
toasty na cześć chrzestnych i podoficerów 
rezerwy, wieczorem bawiono się w harmonii 
i w miłym nastroju.

W czasie uroczystości koncertowała or­
kiestra wojskowa.

Całemu społeczeństwu podgórskiemu m 
ofiary na sztandar podoficerów rezerwy na­
leży się najserdeczniejsze podziękowanie.

Uroczystość wypadła wspaniale dzięki 
sprężystej organizacji zarządu i komitetu 
koła. (K.)

niosłą 'uroczystość^ Td' < wladzami Państwowymi, wojskowymi i
miejscowego ko^ZwiaSTpodoflc^ńw n? 1 zwl^zkow>'mi- Mimo deszczu oddział podofi- 
zerwy. Na uroczystość ce.rów Pomaszerował w doskonałej posta-ro^7powia?owy CzerayPpynfi KiSl' n'■ P,° odbyla się w “deko^owa- 
p. burmistrz Stamirn«X’kf>' Płk’ ~araS**?k1, nej sal1 hotelu „Central* akademia, którą 
Zanadn Praedstawiciele zagaił prezes koła p. Szalkowski. Przewo-

rWąwe9° Związku dnictwo objął przedstawiciel Zarządu Głów-Podoficerów Rez., chrzestni sztandaru, de­
legacje bratnich kół z Torunia i Inowrocła­
wia oraz delegacje miejscowych towa­rzystw.

O godz. 10-tej wszystkie delegacje za­
miejscowe i miejscowe zebrały się na Ryn­
ku przed hotelem „Central", poczem ko­
mendant koła złożył raport komendantowi 
okręgowemu. Następnie wyruszono do ko­
ścioła parafialnego na uroczystą Mszę św 
Ks. proboszcz Domachowski poświęcił sztan­
dar, wręczając go jako chrzestny chorąże­
mu. Po nabożeństwie przedefilowano przed

dnictwo objął przedstawiciel Zarządu Głów­
nego Związku Podoficerów Rezerwy p. Or- 
łowski z Torunia, który wręczył sztandar 
prezesowi okręgowemu p. Mogilnickiemu, 
ten zaś oddał go po stosownem przemówie­
niu prezesowi koła.

Prezes koła odbierając sztandar, złożył 
przyrzeczenie nast. treści: „Przyjmując ten 
sztandar, symbolizujący ideę służby wojsko­
wej dla Ojczyzny mojej Rzeczypospolitej 
Polskiej, ja Stefan Szalkowski, prezes 
Ogólnego Związku Podoficerów Rezerwy ko- 
ła Podgórz, solennie przyrzekam wobec Pa­
na Boga Wszechmogącego i wszystkich tu

..— Odezwa do Pań, które pragną poświę­
cić się służbie samarytańskiej. Ochotnicza

,r ,.. °^ar.na pragnie powiększyć i wy­
szkolić oddział żeńsko-samaryt&ński. W tym 
celu zwracamy się do osób, które mają za­
miar i chęć oddać swoje usługi i swoją po­
moc samarytańską dla bliźniego, by raczy­
ły zgłosić się na piśmie do Za.rządu Ochot­
niczej Straży Pożarnej najpóźniej do 15 bm. 
Zaznacza się. że w szeregi oddziału żeńskie­
go będą przyjęte li tylko te panie, które z 
pełnym zamiłowaniem i poświęceniem peł­
nie będą służbę samarytańską. Warunki 
Przyjęcia,: a) ukończonych lat 16: b) bez­
względna zdrowotność; c) obywatelstwo pol­
skie; d) nieposzlakowana przeszłość.

— Pożar w Pomowinie. Dnia 2 bm. w go­
dzinach wieczorowych wybuchł pożar. Skut 
Kiem wadliwego, prowizorycznie urządzo­
nego przewodu kominowego, ogień objął 
poddasze. Panika bezdomnych w Pomowinie 
była wielka. Dzięki interwencji mieszkań­
ców Pomowina, oraz szybkiego przybycia 
Miejskiej Straży Pożarnej, ogień w krótkim

czasie zlokalizowano. Nadmienia się, te w 
Pomowinie zamieszkuje 105 rodzin czyli 420 dusz.

Ochotnicza Straż Pożarna składa niniej­
sze01 Szanownemu Obywatelstwu miasta 
Chełmży i okolicy za złożone ofiary na rzecz 
OSP. serdeczne podziękowanie.

Równocześnie dziękuje całemu Komite­
towi „Tygodnia Strażackiego" za ofiarną 
pracę, położoną około zorganizowania „Ty­
godnia Strażackiego", urządzenia zbiórek 
domowych, ulicznych etc. p. Franciszkowi 
Miemczykowi wyraja podziękowanie za 
bezpłatne wydrukowanie i dostarczenie afi­szów.

Ogólny zbiór ze sprzedaży nalepek, zbiór­
ki domowej, ulicznej itd.. wynosił 480,96 zł. 
którą to kwotę przekazał Komitet „Tygod­
nia Strażackiego" Zarządowi Ochotniczej 
Straży Pożarnej na zakup sprzętu przeciw­
pożarowego.

Poświęcenie Domu Wypoczynkowego 
Rodziny Urzędniczej Ziemi Pomorskiej w Juracie na Helu 

i odsłonięcie tablicy pamiątkowej
1 hm » O ... —1__ i • ■■ — - * **Dnia 1 bm. o godz. 2 w południe od­

była się w Juracie na Helu podniosła 
uroczystość poświęcenia Domu Wypo­
czynkowego Rodziny Urzędniczej Zie­
mi Pomorskiej w Juracie na Helu i od­
słonięcie tablicy pamiątkowej.

; Na uroczystość tę przybyli z Toru- 
, nia z ramienia Zarządu Okręgowego 
Rodziny Urzędniczej p. wicewojewodzi- 
na Irena Szczepańska oraz pp. Proko- 
powiczowa, Drumsta, Żychliński oraz 
grono osób z okolicznych kół Rodziny 
Urzędniczej.

Pana Wojewodę reprezentował staro­
sta morski p. Potocki. Po dokonanin 
aktu poświęcenia przez ks. Stefańskie­
go, proboszcza z Jastarni, do zebranych 
przemówiła p. wicewojewodzina Szcze­
pańska, podnosząc, że Dom Wypoczyn­
kowy powstał dzięki inicjatywie i wy­
tężonej pracy byłego prezesa Zarządu i

Okręgowego Rodziny Urzędniczej pani 
wojewodziny Janiny Kirtiklisowej przy 
współudziale społeczeństwa pomorskie­
go i dziękując społeczeństwu pomor­
skiemu i wszystkim tym, którzy w ja­
kikolwiek sposób przyczynili się do po­
wstania tego domu.

W uznaniu zasług pani wojewodzi­
ny Kirtiklisowej Dom Wypoczynkowy 
został nazwany jej imieniem, a na pa­
miątkę wmurowano skromną tablicę 
marmurową z następującym napisem:

„Dom Wypoczynkowy Rodziny U- 
rzędniczej Ziemi Pomorskiej im. Janiny 
Kirtiklisowej został wzniesiony w 1935 
roku dzięki jej inicjatywie i wytężonej 
pracy przy współudziale społeczeństwa 
pomorskiego."

Potem przemówił pan starosta Poto­
cki oświadczając, żfi z zadowoleniem

za miejsce wypoczynku nad morzem 
dla rzeszy urzędników i kolonie letnie 
dla dzieci.

Placówka ta niewątpliwie służyć też 
będzie idei państwowej, przyczyniając 
się do zapoznania się sfer urzędniczych 
z polskim morzem i jego sprawami, ma­
jącymi pierwszorzędne znaczenie dla 
Państwa.

Odsłonięcia tablicy, dokonał p. staro­
sta Potocki, po czym zebrani wysłali do 
pani wojewodziny Kiętikljsowej do Bia­
łegostoku depeszę następującej treści:

„Zebrani na uroczystości poświęcenia 
Domu Wypoczynkowego Rodziny Urzęd­
niczej w Juracie i odsłonięciu tablicy, 
odczuwając wśród nas brak obecności 
Pani Wojewodziny, pragniemy tą drogą 
połączyć się z Panią, przesyłając nasze Rolniku, złóż ofiarę

u iduczając, 2so z zadowoleniem najserdeczniejsze myśli i wyrazy głębo- na _ f a u i
wita nowa placówkę, która służyć ma'kiei wdzięczności". 1®® JiDflFROilllCtlMfl R3 F.O.NJ
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Xa srebrnym ebranie
„PięcioraczKi z Kanady"

Na odległych krańcach Kanady znajdu­
je się małe miasteczko, odcięte zupełnie od 
świata. Osiedle to jest zupełnie odosobnio­
nym punktem w całej Kanadzie. Przez pól 
roku w czasie ogromnych zasp śnieżnych i 
burz nie może się nikt przedostać do mia­
steczka. Mieszkańcy są zdani tylko na sie­
bie 1 żyją własnym, zamkniętym życiem. 
Właśnie w porze zimowej wybucha w mia­
steczku epidemia. Znikąd niema pomocy, 
ponieważ nikt nie potrafi przedrzeć się 
przez potężne zwały śniegu. Nędzne osiedle 
nie posiada nawet szpitala. Posiada nato­
miast lekarza-fanatyka idei, który z naraże­

niem życia od 30 lat poświęca się dla miej­
scowej ludności. I właśnie w jedną z ta­
kich nocy, pewna mieszkanka miasteczka 
rodzi pięcioraczki...

Oto jeden z momentów świetnego filmu 
wytwórni „20th Century-Fox“ p. t. „Pięć 
dziewczynek z Kanady1*. Film ten zdobył 
sobie wielkie uznanie na całym świecie, 
dzięki świetnemu scenariuszowi i wspania­
łej grze aktorów. Jest w tym filmie coś, co 
powoduje fakt, iż przez cały czas wyświet­

lania jesteśmy wpatrzeni w ekran i nie mo­
żemy oderwać wzroku od wypadków roz­
grywających się na ekranie. Rolę główną 
w filmie „Pięć dziewczynek z Kanady" ob­
jął znany aktor, Jean Hersholt. Obok niego 
grają: June Dang i Michael Whalen, jedna 
z najmilszych par na ekranie.

Sensację filmu stanowią oryginalne pię- 
cioraczki kanadyjskie, słynne na całym 
świecie, które okazały się „rasowymi** ak-

| torkami.

WĄGRY PtYH CYTRYNOWYJi ANTI BA

„Matura" sfilmowana!
Ewenement filmowy w stolicy

W ubiegłym tygodniu odbyła się w naj- w roli nauczycielki zyskała sobie również < ła, zaprezentuje go w najbliższym czasie naj­
wykwintniejszym teatrze stolicy filmu „Ti- najpochlebniejszą opinię prasy fachowej. I szej publiczności. Jesteśmy pewni, te film 
yoU" premiera wspaniałego filmu, osnutego Ze swojej strony spieszymy zapewnić pu- | osnuty na tle takiej sztuki, jak „Matura ,
•w całości na tle słynnej sztuki Władysława 
Fodora pt. „Matura". Tak się już dzieje, że ten 
węgierski pisarz jest ooraz częściej filmowa­
nym autorem teatralnym. Pasjonujący te­
mat, doskonale tło i wdzięczne środowisko, 
w którym wylęgają się najciekawsze za­
gadnienia młodzieży współczesnej doby, 
stwarzają świetne warunki do powstania 
naprawdę dobrego filmu.

Sztuka Fodora była grana w bieżącym 
roku w Warszawie w teatrze „Kameralnym" 
przez szereg miesięcy przy stale wypełnio­
nej widowni. Odtwórczyni roli głównej w 
warszawskim przedstawieniu Jadzia An­
drzejewska, mistrz Adwentowicz w roli pro­
fesora historii i Irena Grywińska w roli 
nauczycielki, zyskali sobie jaknajbardziej 
entuzjastyczne pochwały całej prasy.

W filmie uczennicę gra specjalnie sprowa­
dzona z Francji aktorka, nowa gwiazda Hol­
lywoodu, Simone Simon. Publiczność polska 
zna tę cudowną dziewczynę, o wiotkiej posta­
ci i czarującym uśmiechu z filmu „Oczy Czar­
ne". Po hollywoodzkiej premierze Simone 
Simon z miejsca stanęła w rzędzie najwięk­
szych indywidualności aktorskich i nazwi­
sko Jej jest notowane na giełdzie sławy co- 
najmniej tak wysoko, jak nazwisko Marle­
ny Dietrich, czy Grety Garbo. Rolę profeso­
ra powierzył reżyser Irving Cummings fe­
nomenalnie zdolnemu i ogólnie łubianemu 
aktorowi, jakim bezsprzecznie jest Herbert 
Marshall. Świetny aktor, którego każdy 
pamięta z takich firnów, Jak „Czarny Anioł**, 
„Złote Sidła**, „Dobra Wróżka'* i ostat­
nio „Zapomniane twarze'* — stworzył krea­
cję, o jakiej trudno zapomnieć. Znana tra- 
giezka scen amerykańskich Ruth Chatterton

Scena z filmu „Matura"
bliczność polską, iż film „Matura" został 
już sprowadzony do Polski i wytwórnia 
„20th Century-Fox“, która go wyprodukowa-

będzie miał conajmniej takie powodzenie, 
jak jego pierwowzór teatralny.

Nasz tygodniowy scenariusz
„Urojony świat**

Jane Everest, po stracie ukochanego, po­
stanowiła zrezygnować z dalszych przeżyć 
miłosnych i zostać lekarzem. Zamiar swój 
urzeczywistniła i wkrótce stała się jednym 
z najsłynniejszych psychiatrów w Amery­
ce. Pracuje w szpitalu wraz z dr. Mc Gre- 

i gorem, młodym nieco lekkomyślnym czło- 
I wiekiem. Łączy ich szczera przyjaźń. Jane

Louis Trenker kręci swój nowy film p. t. „Condotierr",

Shirley w walce z reporterami filmowymi

Setna z najnowszego filmu Shirlty'ki p.t. „Żart 
migawkowy". Mala gwiazda chowa s/ę za sto­
sem aparatów fotograficznych przed natrętny­

mi foto-reoorterami.

darzy sympatią Sally, żonę Alexa, która od­
wzajemnia to uczucie, choć jest nieco za­
zdrosna o Jane, podobnie jak wszystkie żo­
ny, których mężowie współpracują z kobie­
tami.

W spokojnym dotąd szpitalu wybucha 
nagle zamieszanie. Personel dzieli się na 
dwa wrogie obozy. Przyczyną tego jest 
mianowanie dr. Charlesa Monet, słynnego 
psychiatry francuskiego, na miejsce inten­
denta szpitala. Stanowisko to spodziewał
się otrzymać Alex.

Alex, rozgoryczony mianowaniem dr Mo­
neta, szuka okazji by sprawić mu przykrość. 
Okazja nadarza się szybko. Zaczyna z nim 
flirtować Claire, siostra dr. Monet, i wkrót­
ce zawiązuje się między nimi romans, bu­
dzący zgorszenie w całym szpitalu.

Jane nie lubi również dr. Monet, ale gdy 
widzi, jak przynosi ulgę chorym i cierpią­
cym, nabiera dla niego sympatii i gdy je­
den z obłąkanych rzuca się na Moneta — 
biegnie mu z pomocą i ratuje mu życie.

Dr. Monet i Jane zakochują się w sobie, 
żadne z nich nie wie jednak o uczuciach 
drugiego. Domyśla się jedynie Alex, co 
zwiększa jeszcze jego żal do dr. Moneta. Pi­
ja i kłóci się z Jane, gdy ta wspomina mu 
o jego niefortunnym romansie z Claire.

O romansie swego męża dowiaduje się 
także i Sally. Popada w zamroczenie i spa­
da ze schodów, co jeszcze gorzej wpływa na 
jej stan psychiczny. Tejże nocy Alex zry­
wa z Claire i wraca do domu w chwili, gdy 
dr. Monet operuje jego żonę. Operacja uda- 
je się i Sally wybacza Alexowi — czeka ich 
szczęście i spokój. Ale Jane i Charles żyją 
nadal w rozterce. Alex, który domyśla się 
obopólnej miłości tych dwojga, tłumaczy dr. 
Monetowi, że on i Jane postępują raczej jak 
chorzy, a nie jak poważni lekarze. Monet 
przybywa do Jane w chwili, gdy ta chce na 
zawsze opuścić szpital, i wyjawia jej swoje 
uczucia. Jane godzi się pozostać w szpita­
lu, ale już nie jako Jane Everest, ale żona 
dr. Moneta.

W KINIE
DZIWIĘ SIĘ NIERAZ 
GDY „MALI** LUDZIE 
SIEDZĄ W SWYCĘ TROSKACH 
NIBY PIES W BUDZIE.
KŁNĄ NA ŚWIAT CAŁY 
NA JEGO WŁADZĘ

O BIEDNY CZŁECZEI 
COS CI DORADZĘ 
ŻE ŻYJESZ W ZŁOŚCI, 
TWOJA W TEM WINA 
WEŻ PÓŁ ZŁOTEGO 
I IDŹ- DO KINA 
GDY CI CHOLERNIE 
BIEDA DOBODZIE, 
STAWIAJŻE WŁASNE 
ZAMKI NA LODZIE 
WPRAWDZIE Z UROJEŃ — 
STWIERDZAM TO Z BÓLEM, 
LECZ PRZEZ CHWIL KILKA 
BĘDZIESZ W NICH KRÓLEM.

(Ł)

„Papa sie żeni...1*
Komedia Raoackiego na ekranie

Producenci filmowi, dążąc do pokazania 
rzeczy nowych, ciekawych i emocjonują­
cych, postanowili ostatnio czerpać fabułę 
do filmów nie z oryginalnych scenariuszy, 
lecz z odpowiednich przeróbek sztuk sce­
nicznych i powieści. Jednak, jak stwier­
dzono, nie każdy utwór powieściowy lub 
sceniczny nadaje się do przeróbki filmowej. 
Dobry scenarjusz da się wykroić tylko z 
utworu o żywej akcji, ciekawej treści i 
zwartej konstrukcji. A te wszystkie walory 
posiada tylko niewiele utworów. Jednym 
z takich utworów scenicznych, który za 
względu na idealne wprost ugrupowanie e- 
lementów nadających się do sfilmowania 
jest doskonała komedja Wincentego Rapac 
kiego pt „Papa się żenL_“ która ma za so 
bą tradycję szeregu wspaniałych sukcesó 
na scenach polskich.

Reżyserem filmu „Papa się żeni..." jest 
Michał Waszyński. Muzykę pisze Henryk 
Wars. Role główne odtwarzają: Lidia Wy­
socka, Mira Zimińska, Jadzia Andrzejsw- 
ska, Franciszek Brodniewicz, Zbigniew Ra­
kowiecki, Antoni Fertner, Stanislaw Sielań- 
ski i inni.

Depesze ze świata filmu
IRENA DUNNE PODPISAŁA KONTRAKT 

Z PARAMOUNTEM.
Irena Dunne, niezapomniana bohaterka 

wspaniałego filmu „Boczna ulica", podpisa­
ła kontrakt z wytwórnią Paramount. Pierw­
szy jej film nosić będzie tytuł „High, Wide 
and Handsome" produkcji Arthura Hornblo- 
wa Jr. Muzykę do tego filmu pisze Ośca 
Hammertsein-Jerome Kern. Irena Dunne już 
wkrótce przystępuje do pracy.

REŻYSER WILLIAM WELLMAN 
RÓWNIEŻ PRACOWAĆ BĘDZIE W PARA- 

MOUNCIE.
Słynny reżyser amerykański William A. 

Wellman, podpisał długoletni kontrakt z 
wytwórnią Paramount. William Wellman 
jest twórcą takich filmów, jak: „Skrzydła", 
„Legion potępieńców" i wielu innych fil­
mów Paramountu. Wiadomość ta jest dla 
nas bardzo radosna, gdyż deje nam gwa­
rancję obejrzenia paru dobrych filmów w 
nadchodzącym sezonie.

c



10 WTOREK. DNIA 3. PAŹDZIERNIKA 1936 R."
r

KAJLENDAHZYK
Wtorek, 6. 10.: Brunona.
środa, 7. 10.: Najśw. Marji Panny Różańcowej. 
Czwartek, 8 10.: Brygidy, Pelagii.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY
Zachmurzenie zmienne z przelotnymi opadami 

głównie na wschodzie i południu kraju, a z rozpo­
godzeniami na zachodzie i w środku. Nocą przymroz 
ki, dniem temperatura do 10 st. Umiarkowane i po­
rywiste wiatry północno-zachodnie i północne.

STAN WODY W WIŚLE
„ Poziom wody w Wiśle wynosił dn. 5 bm. o godz. 
<-ej rano (w nawiasach stan z ania poprzedniego): 
Kraków —1.15 (1,06); Zawichost 4-2,27 (2,15); War­
szawa 4-2,02 (2,12); Płock 4-1,53 (1,23); Toruń -4-1,29 
(0,71); Fordon 4-0,87 (0,58); Chełmno 4-0,58 (0,40); 
v»rudz:ądz 4-0,66 (0 57); Korzeniewo 4-0,75 (0,70); 
Piekło —0,01 (0,05); Tczew —0,12 (0,15); Einlage 
4-2,80 (2,40); Schiewenhorst 4-3,04 (2,62).

Temperatura wody w Wiśle 0,1 (6,6).

Na bruku bydgoskim
— Biuro Miejskiego Komitetu Funduszu 

Obrony Narodowej w Bydgoszczy mieści 
się przy ul. Hermana Frankego 5 na parte­
rze. Biuro jest czynne począwszy od wto-r- 
~’L dnia 6 bm. Jak nas informuje prezy­
dium Komitetu, oddała p. mecenasowa So- 
biecka, zamieszkała w Krakowie, obszernv 
lokal na biuro Komitetu bezpłatnie.

— Hojny dar dla P. B. K. Firma Scheib­
ler i Grohman ofiarowała 41 m. płótna war­
tości 50 zł. na transparenty propagandowe 
P. B. K Polski Biały Krzyż składa ofiaro­
dawcom gorące podziękowanie.

.— Trzy rowery zginęły. W dniu wczo­
rajszym z ul. Gdańskiej i Dworcowej skra­
dziono w przeciągu kilku godzin aż trzy ro­
wery. * Na Gdańskiej z przed kawiarni 
..Grey" nieznany złodziej sprzątnął rower 
damski Eleonory Sugeler (zam. przy ul. 20 
Stycznia 6), drugi zaś złodziej — rower Wła­
dysława Nigrinka z Trzeciwca. Trzecią kra­
dzież zgłosił Walenty Schmiedt z Nowej 
Budy powiatu bydgoskiego.

— „Zielony wóz" miał dużo „pasażerów". 
Ubiegłej doby na dechach aresztanckich 
przy Walach Jagiellońskich osadzono aż 8 
obywateli za opilstwo. Jak stąd widać — 
..zielony wóz" policyjny nie może narzekać 
na „zastój" i brak pasażerów...

— Kradzieże mieszkaniowe. Z mieszka­
nia p. Muellera przy ul. Śląskiej 11 niezna­
ny złodziej skradl 35 zł. gotówki i’biżuterię 
wart. 150 zł. Złodziej uszedł z łupem przez 
nikogo niezauważony. Podobnej kradzieży 
dokonał nieujawniony również sprawca w 
mieszkaniu p. St. Wysockiej (Ułańska 29). 
zabierając 28 zł. gotówki.

— Nieuczciwa służąca. P. Tadeusz No­
wak. zam. przy ul. Długiej 17 doniósł poli­
cji o kradzieży 50 zł. O dokonanie kradzie­
ży podejrzana jest jego służąca Jadwiga P

— Jarmark na konie, bydło rogate i na 
trzodę chlewną odbędzie się we wtorek, dn. 
6 października br. od god.z. 8-ej począwszy 
na. targowisku przy Rzeźni Miejskiej.

Zebrania — Odczyty
— Zebranie organizacyjne „Tygodnia" 

Polskiego Białego Krzyża. W porozumieniu 
z p. prezydentem miasta zwołuje Zarząd P. 
B. K. w poniedziałek dnia 12 bm. o godz. 20 
zebranie organizacyjne „Tygodnia. P. B. K.“, 
który odbędzie się na terenie całego kraju 
pod hasłem „Uświadomiony żołnierz naj­
lepszym obrońcą kraju".

— Bydgoski Klub Sportu Wędkarskiego. 
Zebranie miesięczne odbędzie się w dniu 7 
bm. o godz. 19 w restauracji p. Mellera przy 
pl. Piastowskim.

w
w

.Krajobrazy pol-

Odczyt red. Hepke’go 
D. t. „Krajobrazy polskie”

Staraniem Zjednoczenia Niemieckiego 
Bydgoszczy red. Marian Hepke wygłosi 
Bydgoszczy odczyt pt. 
skie".

Red. Hepke odczyt swój o krajobrazach 
polskich wygłosił już w wielu miastach 
niemieckich, przyczem zarówno prasa nie­
miecka, jak i krajowa wydała nader po­
chlebną opinię o tej pracy. W wielu mia­
stach Rzeszy p. Hepke spotkał się z dużym 
uznaniem publiczności, oraz pochlebną oce­
ną ze strony oficjalnych przedstawicieli 
Polski.

Wykład red. Hepkego odbędzie się w dn. 
9 bm. o godz. 20 w sali p. Kowalskiego przy 
ul. Wrocławskiej.

Bezczelny złodziej ujęty na ulicy
Kupiec bydgoski w coli Sherlocka Holmesa

Na ul. Śniadeckich i częściowo placu 
Piastowskim w Bydgoszczy rozegrała się 
wczoraj, w poniedziałek, w godzinach 
południowych, emocjonująca scena po­
ścigu za złodziejem.

W czasie, gdy na ulicy Śniadeckich 
znajdowała się jak zwykle większa ilość 
przechodniów, niespodziewanie w jed­
nym ze sklepów w domu nr. 2 rozległ się 
donośny krzyk: „Trzymać złodzieja!"

Jak się okazało, jedna z ekspedientek 
składu swetrów zauważyła złodzieja, 
który ''.amierzał ujść z łupem. Traf 
chcial. iż w chwili, gdy zauważono kra-

Wtorek, dnia 6 października

Odezwa Miejskiego Komitetu F. 0. N 
w Bydgoszczy

W związku z zapoczątkowaniem ak­
cji zbiórkowej Miejski Komitet F. O. N. 
w Bydgoszczy wydał do obywatelstwa 
miasta odezwę następującej treści:

OBYWATELE I
Świat cały zbroi się. Rządy wszyst­

kich państw powiększają stany liczeb­
ne armii, doskonalą uzbrojenie i wypo­
sażenie wojenne i stając się każdej chwi­
li gotowi do zbrojnego odparcia ataku 
nieprzyjacielskiego, potrafią dzięki o- 
stremu pogotowiu już w czasie pokoju, 
zdobyć posłuch dla swych żądań i ambi- 
cyj narodowych i państwowych.

Normalne wpływy, którymi zasilamy 
nasz Skarb Narodowy, to za mało, by 
Naczelny Wódz mógł stworzyć siłę zbroj­
ną godną wielkiego i rycerskiego Naro­
du Polskiego i będącą odpowiednikiem 
Mocarstwowej Polski.

Podajmy więc sobie wszyscy ręce! 
Niech wielka idea obrony Polski, 
wzmocnienia i ustalenia naszego stano­
wiska międzynarodowego połączy nas 
wszystkich! Rozpocznijmy wyścig ofiar- _______________________
ności i składajmy na Ołtarzu Ojczyzny | wej w celu wzmocnienia obronności 
ofiarny grosz w granicach naszej możli-

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO

Uczniowie kupieccy i uczenice handlowe 
przy pracy

witając przedstawicieli Związku i go­
ści. Pisarz p. Lagódka odczytał proto­
kół z ostatniego zebrania, poczem refe­
rat „O potrzebie organizowania się" wy­
głosił kier. Sekcji p. Doberstein. Głębo­
ka myśl i charakterystyczne określenie 
potrzeby organizowania się, wykazane 
przez referenta, od najdawniejszych lat, 
potrzeba obrony polskiego stanu posia­
dania, polskiego kupiectwa, ekspansja 
na wschód, walka z żydostwem — oto 
część poruszonych kwestyj w referacie. 
Ożywiona dyskusja i liczne oklaski by­
ły najlepszym dowodem potwierdzają­
cym aktualność referatu. W komunika­
tach zarządu i kierownictwa dowiadują 
się członkowie szeregu doniosłych spraw 
organizacyjnych. Pocieszającym obja­
wem wskazującym na to, że jest zrozu­
mienie potrzeby organizowania się, był 
fakt zapisania się na członków 8 no­
wych kandydatów-uczniów, biorących

Młodzież kupiecka zorganizowana w 
sekcjach przy Związku Pracowników 
Kupieckich w Poznaniu Oddział w Byd­
goszczy, rozpoczęła w tych dniach nowy 
okres działalności. Jako jedyna organi­
zacja, najmłodszej generacji zatrudnio­
nej w kupiectwie, skupia dookoła siebie 
tę latorośl kupiecką, która może najwię­
cej potrzebuje opieki i wychowania. 
Gdyż nikt inny tylko ta młodzież wycho­
wywana w zawodzie swoim, będzie mo­
gła nie tylko zastąpić i zasilić, lecz 
stworzyć nowe kadry kupiectwa polskie­
go, umiejącego skutecznie bronić i wal­
czyć z zalewem żydowskim. Tylko w tej 
organizacji rzucone hasła obrony prze- 
ciwżydowskiej, mogą przy umiejętnym 
i charakterystycznym zrozumieniu i 
wyszkoleniu stanowić poważny materiał 
w przyszłości. Tylko nie wszyscy ucz­
niowie zatrudnieni w handlu, przemyśle 
i biurowości, są członkami tej ważnej 
organizacji. To też to krótkie sprawo­
zdanie, niech będzie apelem do wszyst­
kich uczniów i uczenie, aby licznym 
swoim zapisywaniem się w poczet człon­
ków, okazali tym samym zrozumienie 
dla sprawy swojej, dla sprawy zapew­
niającej i gwarantującej jej byt.

W środę ubiegłego tygodnia, po przer­
wie wakacyjnej, odbyła Sekcja Uczniów 
Kupieckich swe plenarne zebranie przy 
licznym uczestnictwie członków. Zebra­
nie zagaił gospodarz Sekcji p. Nowacki, 

dzież, ulicą w pobliżu składu przechodził 
kupiec p. Grzegorzewski. Przechodzień 
w jednej chwili zamienił się w Sher- 
locka Holmesa. P. Grzegorzewski dobył 
browningu i dopadłszy złodzieja, zmusił 
go do powrotu do składu. W sklepie ku­
piec utrzymał opryszka pod lufą rewol­
werową do czasu przybicia policji, któ­
ra zajęła się dalszym losem pechowego 
złodzieja.

Ujętym okazał się znany złodziej byd­
goski. niejaki Maksymilian Ges«nt^Vi( 
zam. przy ul. Gdańskiej 152, 

wości, przyczyniając się w ten sposób do 
stworzenia Funduszu Obrony Naro­
dowej.

Wzmocni on bezpieczeństwo naszych 
granic, pozwoli występować energiczniej 
w obronie naszych rodaków', gnębionych 
za granicami Polski i wpłynie pośrednio 
na zatrudnienie rzesz bezrobotnych.

D]a wykonania tych zadań przystę­
puje do akcji zbiórkowej Miejski Komi­
tet F. O. N. z opracowanym systemem 
organizacyjnym, dzięki któremu każdy 
obywatel będzie mógł dać wyraz swemu 
uczuciu patriotycznemu i zrozumieniu 
konieczności złożenia choćby najmniej­
szej ofiary.

Zwracamy się z gorącym apelem do 
wszystkich Obywateli naszego miasta, 
by zechcieli nie tylko czynnie współpra­
cować z Komitetem przeprowadzenia ak­
cji zbiórkowej, ale również by tam, gdzie 
zachodzić tego będzie potrzeba, uświa­
damiali społeczeństwo o konieczności 
dokonania największego ofiarnego wy­
siłku na cele Funduszu Obrony Narodo-

Państwa.

■•Tydzień LOPP'* w Fordonie
docenia wysiłki Ligi

Trzynasty Tydzień LOPP dobiegł końca! 
Czas więc rzucić okiem na prace w tym cza­
sie wykonane i na sukcesy osiągnięte, oraz 
rozważyć, czy cele tej organizacji są znane 
społeczeństwu — czy szerokie warstwy lu­
dności biorą czynny udział w pracach tego 

1 stowarzyszenia, gwarantującego — zależnie 
od stopnia zrozumienia jego zadań, państwu 
spokój i bezpieczeństwo obywatelom.

Otó> należy z uznaniem podkreślić, że w 
Fordonie pracę przez cały tydzień prowa­
dzono z należytą energią w kierunku uświa­
damiania społeczeństwa, jak też nie pomi­
nięto żadnej okazji, aby zgromadzić jak 
największą sumę ofiar pieniężnych. Na po­
myślność „Tygodnia" odbyło się specjalne 
nabożeństwo i z ambony też padły pierw­
sze słowa gorącej zachęty do pracy i ofiar­
ności na LOPP, gdyż jak to pięknie podkre­
ślił w swym kazaniu ks. Lehmann — „sam 
Bóg nakazuje nam spieszyć Państwu z po­
mocą, ile razy ono od nas tej pomocy zażą-

Dobrze się wywiązała ze swoich zadań 
drużyną odkażająca, która w niedzielę, po I 
cabożrństwie przeszła w ubraniach przeciw- 
«--ryt<^vyc.i ulicami miasta i na rynku za- 
pr-zenwwsła swoją sprawność. ’ Piękne 
. tm mówienie kpi. Jasińskiego wyjaśniło 
iiezrym słuchaczom znaczenie takich dru- 
ż?n i Konieczność Dosiadania ich najwięcej,

TELEFONY. 4
— Pogotowie pożarowe 06. '
— Pogotowie ratunkowe 26-15.
— Straż Pożarna 26-16.
— Policja Państwowa (centrala) 27-00,
— Zarząd Miejski (centrala) 26-00.

DYŻUR APTEK.
— Dyżur nocny aptek do dnia 11-go bm. 

włącznie pełnią: Apteka przy Bielawach, ul. 
Gdańska 91, teł. 14-67, Apteka pod Łabę­
dziem, ul. Gdańska 5, teł. 32-04 i Apteka Sta­
romiejska, ul. Długa 39, teł. 33-00.

Scena i kulisy
Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Ostatnie w sezonie przedstawienie „Ma- 
tury". We wtorek daną będzie po raz ostat­
ni głośna sztuka W. Fodora „Matura" w! 
premierowej, doskonalej obsadzie, z gościn- ■ 
nym udziałem dyr. Nuny Młodziejowskiej 
Szczukiewiczowej. Kto więc dotychczas nie. 
zdążył zapoznać się z tą doskonałą sztuką, 
ma ostatnią po temu sposobność.

W środę i czwartek na afiszu „Zburze­
nie Jerozolimy", wielkie widowisko w 16 
obrazach T. Konczyiiskiego.

W nadchodzącą sobotę premiera pięknej, 
melodyjnej operetki Lehara p. t. „Carewicz", 
w której zaprezentuje się szereg nowych, 
wybitnych sił, a więc primadonny pp.: Xe-‘ 
nia Grey i Barbara Halmirska, w balecie 
Irena Soboltówna i Eugeniusz Wojnar. Z 
dawn, znajomych ujrzymy pp.: Iwańskiego 
i Bychtera. Całość poprowadzi nowo zaan­
gażowany reżyser teatrów warszawskich: 
Marian Domosławski. Premiera budzi zro­
zumiałe zainteresowanie.

~t

$ •i'

KINA.
ADRIA: ..Szept miłości" i nadprogram
APOLLO: „Nowe przygody Tarzana" i „We­

soły biegun".
BAŁTYK: „Antek Policmajster" i „Sing- 

Sing".
KRISTAL: ..Pieśń miłości" z Janem Kiepu­

rą i nadprogram.
MARYSIEŃKA: „Mały buntownik" z Shir­

ley Tempie.
REWIA: „Wielkie wydarzenie" i ..Serce 

Indianki".

żywy udział w dyskusjach. Troskliwe 
przemówienie p. dyr. Goźdzlewicza koń­
czy jeden z wieczorów dokształcających 
naszej młodzieży męskiej.

Podobny przebieg miało zebranie w 
Sekcji Uczenie Handlowych, które pro­
wadziła gosp. p. Bzdawka.

Interesujący referat dot. kwestji or­
ganizacyjnej wywołał obszerną dysku­
sję, w której zabierali głos pp. dyr. Goź- 
dziewicz, Doberstein i inni. Pięć nowych 
zgłoszeń na członków Sekcji, było wy­
mownym dowodem zrozumienia orga­
nizacji ze strony uczenie. Wielkie zain­
teresowanie wywołała sprawa urządze­
nia w Sekcji Uczenie kursu gotowania 
i praktycznych zajęć domowych. Zgło­
szenia, zawsze jeszcze aktualne, przyj­
muje sekretariat Sekcji w poniedziałki 
i czwartki od godz. 19—20 przy ul. Zygm. 
Augusta.

*

a zarazem— grozę położenia w razie braku 
ich w czasie wojny.

Kwestarze, z puszkami w rękach, inni i 
listami składkowymi skrzętnie uwijali się 
po ulicach i domach nikogo nie omijając i 
przyjmując od razu zgłoszenia nowych 
członków.

Na zakończenie „Tygodnia" odbyła się 
akademia, na program której złożyły się:: 
przemówienie prezesa Koła miejscowego, 
burmistrza p. Wawrzyniaka, aktualne de-: 
klamacje i śpiewy dzieci szkolnycn — oraz 
referat członka miejscowego „Ogniska" Zw. 
Naucz. P., naucz, p. Szrajdy.

Z przemówienia prezesa warto zanotować, ’ 
parę cyfr, wykazujących dobitnie, w ja­
kim stopniu — społeczeństwo miejscowe zro-i 
zumiało i docenia ważność LOPP. Otóż kie­
dy w latach „prosperity" 1928-30 było na te­
renie miasta około 30 członków rzeczywi­
stych, to obecnie jest ich 135 i około 100 
wspierających. Liczba ta w najbliższych 
dniach jeszcze wzrośnie, gdyż na terenie je­
dnej z tutejszych fabryk jest nowe koło w 
stadium organizacji. Wysłane dotychczas 
kwoty stawiają miasto pod tym względem 
naprawdę na miejscu honorowym.

Pracę Zarządu LOPP w Fordonie, z pre­
zesem p. Wawrzyniakiem na czele uodnieść 
należy z całym uznaniem.

0
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Giełdy
NOTOWANIA giełdy warszawskiej 

z dnia 5 października 1935 r.
Dewizy

Belgja 89.60—89,78—89,42: Berlin 212,36—212,78— 
211,94; Gdańsk 100,20—99,80; Amsterdam 279,10— 
279.82—278,38; Kopenhaga 117,29—116,71; Londyn 
26 21—26.28—26,14; Nowy Jork czeki 5,32%—5,30; No­
wy Jork kabel 5,313/,—5,32%— 5,301/,; Paryż 24,75— 
■>4 81—24.69; Sztokholm 135,10—135,43—134,77; Zurych 
122 30—122.60—122,00; Wiedeń 99,20—98,80; Helsinki 
Ht56—11,59—11,53; Montreal 5,31—5,28%.

Tendencja: słabsza.
Waluty

Belgi belg. 89,78—89,35; dolary amer. 5,31%— 
5.28%; dolary kanad. 5,30%—5,27%; floreny hol. 
279,82—278,10; franki franc. 24,81—24,67; franki 
szwajc. 122,60—121,80; funty ang. 26.28—26,12; gul­
deny gd. 100,20—99,80; korony duńskie 117,20—116,45; 
korony norweskie 131,88—130,90; korony szwedzkie 
135,43—134,45; marki fińskie 11,59—11,30; marki nie­
mieckie 138,00—133,00; szylingi austr. 99,00—98,00; 
marki niem. srebrne 149,00—144,00.

Akcje
Bank Polski 105,00—104,00—105.00; Elektrycznołć 

bez kuponu za 1935/36; Cukr. Nieledew 43,00; Cukier 
29,00; Węgiel 15,50; Lilpop 13,75; Norblln 61,00; 
Ostrowiec 30,75 Starachowice 35,50—35,00—35,25.

Tendencja: niejednolita.
Papiery wartościowe

3 proc. poż. inwestycyjna I em. 63,00. serje 76,50; 
II em. 63,75, eerje 77,50; 5 proc. poż. kon wersyjna 
51,50; 6 proc. poż. dolarowa 70,00; 4 proc, premj. doi. 
47,25—47,00—47,50; 7 proc poż. stabilizacyjna 48,00; 
4 proc, ziemskie 39,00 ; 4 i pół proc. ziem. 46.25— 
45,75—46,00 serje 5; 5 proc. Warszawy stare 54,50, 
nowe 54,75—54,25—54,50; 5 proc. Lublina nowe 40,50; 
5 proc. Siedlec nowe 28,75.

Tendencja dla pożyczek 1 Mstów niejednolita.
POZNAŃSKA. GIEŁDA ZBOŻOWA 

i dnia 5 października 1936 r.
Ceny orientacyjne: żyto 17,50—17,75; męki żytnie 

wszystkie gatunki obie kolumny o 25 groszy wyżej: 
otręby żytnie 11,50—12,00; otręby pszenne: grube 
12,25—12,75; Średnie 11,25—12,00; makuch lniany 
19.25—19,50; rzepakowy 15,75—16,00; reszta bez zmia­
ny. Ogólne usposobienie spokojne. Obroty; żyta 
368, pszenicy 112, jęczmienia 220, owsa 65

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 
z dnia 5 października 1936 r.

Żyto 60 ton 18—17,75—48; pszenica standartowa 
24,50—25; jęczmień: browarowy 22—23; 661—667 g/1 
20—20,50; 643—640 g/1 19,75—20 ; 620,5—626,5 g/1
19—19,25; owies zadeszezony 15,50—16,25; męka 
żytnia: gat I 0—50 proc. wł. w. 27,50—28; gat. I 
0—65 proc. wl. w. 26,50—27; gat. II 50—65 proc. wl. 
w 21,50—22,25; razowa 0—95 proc. wł. w. 21,25—22; 
poślednia ponad 65 proc. wł. w. 20,25—21,25; męka 
pszenna: gat. I wyciągowa 0—20 proc. wł. w. 40,50— 
42; gaL IA 0—45 proc. wł. w. 39,50—40; gat. IB 
0—55 proc. wł. w 38,75—39,25; gat. IC 0—60 proc, 
wl. w. 38—38,50; gat. ID 0—65 proc. wł. w. 37,25— 
37,75; gat. IIA 20—55 proc. wł. w. 33,50—34,50; gat. 
IIB 20—65 proc, wł w. 33—34; gat. IIC 45—55 proc, 
wł. w. 32—33; gat. UD 45—65 proc. wł. w. 31,25— 
32,25; gat. HE 55—60 proc. wl. w. 30—31; gat. HF 
55—65 proc. wł. w 27—27,50; gat. IIG 60—65 proc, 
wł. w. 26—26,50; razowa 0—95 proc. wL w. 29— 
29,50; otręby żytnie wymiął stand. 11,25—11.75; 
otręby pszenne: miałkie stand. 11,25—11,75; Średnie 
stand. 10.75—11,25; grube stand. 12,25—12,75; otrę­
by jęczmienne 12,50—13,50; rzepak zimowy bez wor­
ka 36—38; rzepik zimowy bez worka 34—36; mak 
niebieski 59—64; gorczyca 31—33; siemię lniane 35— 
37; peluszka 20—21; wyka 18—19; groch polny 18— 
19; Wiktorja 20—24; Folgera 22—24; ziemniaki ja-

Xe sportu

WKS Gryf Toruń-RKS Bałtyk Gdynia 2:0 (2:0)
W ub. niadzielę odbył się na stadionie 

miejskim w Gdyni, jeden z najciekawszych 
meczów piłki nożnej w bieżącym sezonie. 
Na boisku zmierzyły się po raz drugi pił­
karski mistrz Pomorza Gryf oraz robotni­
czy mistrz Polski Bałtyk. W pierwszym 
spotkaniu, które odbyło się w Toruniu Bał­
tyk poniósł wielką porażkę, przegrywając 
z wojskowymi w stosunku 6:0, to też miał 
teraz oka-zję zrewanżować się na własnym 
boisku. Niestety nie udało mu się nietyl- 
ko wygrać, ale nawet zremisować z toruń- 
czykami. Gryf po raz drugi zwyciężył w 
stosunku 2:0, okazując swą wysoką klasę i 
przewagę nad najlepszym zespołem piłkar­
skim w Gdyni.

Mecz prowadzony był w bardzo trudnych 
warunkach, przy przejmującym zimnie i 
deszczu. Grę utrudniał wybitnie zbyt dro­
biazgowy sędzia, przerywając gwizdkiem 
najlepsze posunięcia obu drużyn. Pierw­
szą bramkę dla wojskowych strzela w 10 
min. Suchocki, następna pada w kilka mi­
nut później z kombinacji środkowego na­
pastnika z tym samym lewoskrzydlowym 
graczem ataku. Wynik ten zostaje już do 
końca mimo wielkich wysikłków Bałtyku, 
któremu nie udało się nawet strzelić hono- 

1rowego punktu. Sędziował p. Obst z Gru­
dziądza. Publiczności mimo złej pogody 
bardzo dużo.

Mistrz Europy Niemiec Rumrich 
wygiywa wszystkie biegi motocyklowe w Chorzowie

Katowlce 4. 10. (PAT). W Chorzowie od­
były się wielkie międzynarodowe zawody 
motocyklowe z udziałem zawodników 5-ciu 
państw: Niemiec, Szwecji, Jugosławii, Abi­
synii i Polski. Bezkonkurencyjnym okazał 
się mistrz Europy — Niemiec Rumrich, któ­
ry wygrał wszystkie biegi.

W wyścigu narodów Rumrich zwyciężył

5-CIOBÓJ O MISTRZOSTWO POLSKI
Kraków, 4. 10. (PAT). W Krakowie na 

miejskim stadionie sportowym odbyły się 
zawody w 5-cioboju lekkoatletycznym Pa­
nów o mistrzostwo Polski. Zawody zgroma­
dziły na starcie jedynie 2 zawodników 
(Hankego (Warszawianka) i Senkowskiego 
(Cracovia). Obaj zawodnicy mimo dotkliwe­
go zimna ukończyli wszystkie konkurencje-

Mistrzostwo zdobył Hanke, który zajął 
pierwsze miejsca we wszystkich konkuren­
cjach, mając łącznie 2,776 pkt. 2) Senkowski 
2,154 pkt.

POLSKI ŚLĄSK BIJE NIEMIECKI 3:2
Katowice, 4. 10. (PAT). Mecz piłkarski, 

rozegrany w Katowicach pomiędzy repre­
zentacjami obu Śląsków, zakończył się zwy 
cięstwem Śląska Polskiego w stosunku 3:2 
(1:2). Polacy mieli znaczną przewagę z któ-

dalne nadnoteckie 2,75—3,25; ziemniaki fabryczne 
franko fabryka za kg% 0.15; płatki ziemniaczane 
14,50—15,25; makuch: lniany 18.50—19; rzepakowy 
14,50—15; słonecznikowy 42/44 proc. 17,50—18,50; sło­
ma żytnia prasowana 2,50—2,75; słano nadnoteckie 
luzem 4—5.

Ogólna usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót 1033 ton. 

przed Szwedem Lundquistem 1 Polakiem 
Słotą.

W biegu o zloty kask Niemiec wygrał 
przed Verticem (Jugosławia). Ten osta.tni u- 
slalił rekord toru, osiągając czas 21,6 sek.

Drugi niemiecki zawodnik Gunstanhauser 
złamał rękę przed zawodami i nie mógł 
startować.

rej niezaradny atak nie umiał skorzystać. 
Bramki dla Polaków zdobyli Giemza (2) i 
Wostal. Sędziował p. Laban. Widzów prze­
szło 6 tysięcy.
LEODIUM ZWYCIĘŻA REPREZENTACJĘ 

POLSKIEJ EMIGRACJI
Bruksela, 4. 10. (PAT). W Leodium od­

był się mecz lekkoatletyczny pomiędzy re­
prezentacją miasta i reprezentacją polskiej 
emigracji w Belgji, zakończony zy/ycię- 
stwem Belgów w stosunku SSVsiSOH pkt.

W drużynie belgijskiej wystąpił Binet, 
który startował ostatnio w Warszawie na 
trójmeczu Polski, Węgier i Belgii.
KWAŚNIEWSKA MISTRZYNIĄ 5-CIOBO- 

JU KOBIET
Sosnowiec, 4. 10. (PAT). 5-ciobój pa A o 

mistrzostwo Polski zgromadził na starcie 9 
zawodniczek. Mistrzostwo Polski zdobyła 
Kwaśniewska, uzyskując 257 pkt. 2) Batiu- 
kówna (Iw+w) 185 pkt. 3) Kamieniewska 
(Sokół Katowice) 152 pkt.

Kwaśniewska uzyskała następujące wy­
niki: 100 m — 13,1, kula —9.91, skok wdał 
— 4.99. skok wzwyż — 131, rzut oszczepem 
— 37,40.

Programy radiowe 
Wtorek, 6 października 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6.30 Pieśń — Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 Programy lo­
kalne. 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 Audycja 
dla szkół (dla dzieci młodszych). Obrazek n. t. „Na 
jesieni świat się mieni" (z Poznania). 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 Programy lokalne. 
12.50 Dziennik południowy. 15.00 Wiadomości gos­
podarcze. 15.15 Programy lokalne. 16.15 Skrzynka P. 
K. O. 16.30 Koncert Małej Orkiestry P. R. pod dyr 
Zdzisława Górzyńskiego z udziałem Stanisławy Or­
skiej 1 Tadeusza Olszy (piosenki). 17.00 „Londyn 
ubogich" — odczyt Kazimiery Muszałówny. 17.15 
Dalszy clęg koncertu z Wystawy Radiowej. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 
19.20 Programy lokalne. 18.50 Przemówienie mini­
stra W. R. 1 O. P. prof. Wojciecha śwlętosławskie- 
go na temat „Znaczenie Pomorza 1 Torunia w ży­
ciu Polski odrodzonej**. 19,05 „Dyskutujmy": Rola 
przewódcy w życiu społecznym — wygłosi dr. Bo­
gdan Suchodolski. 19.25 I audycja z cyklu „Sonaty 
skrzypcowe Ludwika v. Beethovena” w wyKonanlu 
Zbigniewa Drzewieckiego (fort.) i Józefa Kamiń- 
skiego (skrzypce). W programie Sonata D-dur opt. 
12 Nr. 1. 19.45 Piosenki w wykonaniu Chóru „We­
soła Piętka". (Ze Lwowa). 20.00 Pogadankę mu­
zyczną wygłosi dr. Emilia Elsnerówna. 20.15 Kon­
cert symfoniczny w wykonaniu Orkiestry P. R. 
pod dyr. Grzegorza Fitelberga, z udziałem Eug. 
Umińskiej (skrzypce) i Stani Żawadzklei (śpiew). 
22.30 „Poeta Rimbaud" — kolonizator Abisynii — 
szkic literacki Stanisława Milaszewskiego. 22.45 
Muzyka taneczna z kawiarni „Cafe-Club". 23,00— 
23,30 Programy lokalne dla Warszawy 1 Łodzi.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.
7.25 Parę Informacyj. 7.30—8.00 Muzyka z płyt 

(z Warszawy). 12.03 Soliści — płyty. 12.40—12.50 
Pomorska gazetka rolnicz. 13.00—14.00 Wszystkie­
go po trochu — płyty. 15.15 Koncert reklamowy. 
15.35 życie kulturalne Pomorza. 15.40 Edward 
Grieg — płyty. 18.20 Audycja dla kształcącej się 
muzycznie młodzieży. W programie etiudy forte­
pianowe w wykonaniu Edmunda Róslera. Objaśnie­
nia: Piotr Perkowski: 1) Cramer—Btlllow: Etiudy 
nr. 16 i 21 (zeszyt Il-gi), 2) Karol Czerny: Z „Kunst 
der Fingerfertigkeit" nr. 3 i 40, 3) Maurycy Mysz­
kowski: Etiuda nr. 1 z op. 72, 4) Fryderyk Chopin: 
a) Etiuda nr. 1 z op. 10. b) Etiuda nr 2 z op 25. 
5) Franciszek Liszt: Etiuda koncertowa Des-dur. 
13.45—18.50 Program na Jutro.

ZAGRANICA
20.00 Wiedeń. Sonaty na skrz. i fortepian. 2000 

Bruksela flam. „Kwiat Ha walu" — operetka Abra­
hama. 20.45 Bukareszt. Koncert symfoniczny. 
20.45 Mediolan. „Le educaude di Sorrento" — o- 
pera Usiglio.

POGADANKA AKTUALNA
W nadchodzącą środy od godz. 18.20 do 

18,30 nada Rozgłośnia Pomorska pogadan­
kę aktualną w opracowaniu mgr. Andrzeja 
Bukowskiego na temat pobytu Ministra WR 
i OP. w Toruniu. Prelegent omówi aktualne 
zagadnienia oświatowe, związane z pobytem 
p. Ministra Świętosławskicgo w stolicy Po­
morza.

MŁODSZA
z każdym rankiem!

MECZ BOKSERSKI
v piątek, dnia 9 października o rodź. M-tej w sail Danzi­

ger Festsftle (dawn. Wcrftapeisehaus) przy Fu obaw all
W. K. S. „6ryf“ Toruń — K. S. „6edanla** Gdańsk 

8 w a 1 K
CENY MIEJSC:

Przedsprzedaż w firmie Rabę, Gdańsk, Langgaaae, ndejaee 
ringowe G. 1,30, parkiet G. 1,10, miejsce stojące Da sali G. 0,90 
Kasa wieczorna: miejsce ringowe G. 1,50, parkiet G. 1.15, 
miejsce stojące na sali G. 1,—, uczniowie i tezrob. G. 0,50.
WHGd. K. a. GŁDANIA •. V.

Dewizą Każdego jest 
dobre i tanio!

Nie Każdy sKład odpowie 
tym wymaganiom 

KIERMASZ** ten problem 
rozwiązuje

Wie o tern Każdy 
Kto u nas Kupuje

WIECZOREM
Zastosuj Odżywszy Krem Tokalon, 

koloru różowego, który zawiera Bio- 
ąol — zdamlewają.y wynalazek >ref. 
Stejakal, żywotny wyciąg z komórek 
starannie wybranych młodych ewio- 
rząt Nauka stwierdziła obecnie, że 
amarazczki są spowodowano przez 
zaaite pewnych „żywotnych .kładnł- 
bów w skórze. Odżywczy Krem To- 
kelon Bioeol przywraca je podczas 
“?*, w™**
dzlenczą i delikatną.

Spójrz ile eera Pani zyskała na 
fwiezosei i delikatności już po pierw- _____ ,___

Gratis. Każda czytelniczka niniejszege pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasetką Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
araz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. Należy przesłać 50 groszy w znacz-

NAZAJUTRZ RANO
•tam użyciu. Po kilku dniach zmar­
szczki zaćmą znikać. Pod koniec ty­
godnia będzie Pani wyglądała o lata 
całe młodziej. Używaj Kremu Tokalon, 
koloru białego, (aio tłustego), spre­
parowanego według oryginalnego fran- 
saskiego przepisu znakomitego pa­
ryskiego Kremu Tokalon, rano: roz­
puszcza wągry, czyni skórą gładką, 
Małą i delikatną. Kobiały 50-letaie 
mogą osiągnąć olśniewającą cerę z 
której każda młoda dziewczyna byłaby 
dumna. Szczęśliwy wynik gwaranto­
wany luk swrot pieniędzy.

Handel zbożem
w małym mieście prowincjonalnym na Pomorzu, 
bogatą w zboże okolicę, z dużym spichrzem zbo« 
żowym, młynem śrutowym, połączonym z wymis. 
ną zboża na mąkę i sprzedażą węgla, od dnia i. i. 
■937 roku albo wcześniej do wydzierżawienia.

Oferty należy wnieść do Redakcji „Dnia Gru. 
dziądzkiego" pod nr. 6842 Grudziądz.

Każdy mężczyzna
i , , .

każda kobieta
’ oowinni zapoznać się z epo« 
kowetn odkryciem profeso. 
rów Ogint i Knausa, które 
rozwiązuje najbardziej pa= 
łące zagadnienie życia plcio- 
wego naszych czasów. 
Szczegółowych informacyj 
udziela bezpłatnie dom wy. 
sylkowy — Marja Żebrów, 
ska, Warszawa 1, Plac Na. 
poleona, skrzynki poczto, 
wa 589 D, 6x98

Km. 235/35. (6864
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru 
III-go, Brunon Duplicki, urzędujący w Toruniu 
przy ul. św. Jakóba pod nr. 7, na zasadzie art. 679 

k. p. c. obwieszcza, że w dniu 20 listopada 1936 r. 
od godziny 10 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Toruniu, pokój nr. 33 odbędzie się sprze­
daż z publicznej licytacji nieruchomości miejskiej 
składającej się z czterech parceli, domu mieszkal­
nego, budynków gospodarczych i ogrodu położonej 
w Toruniu, przy ul. Legjonów, oznacz, polic. nr. 
37/39, obejmującej powierzchni 1863 metrów kwadra 
towych. która stanowi własność Jana i Weroniki 
z Zelińskich małżonków Borowskich.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipotecz­
ną w Sądzie Grodzkim w Toruniu, Toruń Mokre 
Tom 18 wykaz L. 505.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 9.436. Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 7.077.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiżnie w kwocie zł. 943,— 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych, instytucyj, w których wol­
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części ce­
ny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne; że prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś po­
stępowania egzekucyjnego można przeglądać w Są­
dzie:. '.....................

Toruń, dnia 5 października 1936 r.
Komornik: (—) Duplicki.

„Kimasi Świilm"
BRACIA RYMARSCY

Toruń, Gdynia, Tczew

ii Dr. BEEL! "ZYGMUNT H 
powrócił JJ

H Choroby skórne i weneryczne 6863C
TORUŃ, ul. PonlatowsKiego 3_J|

leftarx

Dr. Marja Raczyńska 
osiedliła sic TFeffteroivie 

ulica Kościuszki
dom p. Myszka Tel. 226. 6834

TCZEW
Zgubiono 

zegarek
męski z bransoletą dnia 
4 bm. między ul. Forste­
ra a Mickiewicza. Uczci­
wego znalazcę prosi się o 
zwrot za wynagrodze­
niem do Adm. „Dnia 
Tczewskiego Il.“. (6868

Mint sil
Zt 160,— gwarantowane 

MASZYNY do SZYCIA 
najprzedniejszych marek światowych, 
z przyb. do haftowania, mereżkowa- 
nla, cerów, itd. GOTÓWKĄ — RATA- 
MI! Dostawa na koszt firmy. Ilustro­
wane cenniki wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, K rI fc 0W 
ul. Józefa Dietla Nr. 109 B. «U2

Karczma 
z pełnym wyszynkiem 

w dużej wiosce kościel­
nej na sprzedaż, oraz 
skład kolonjalny do wy­
dzierżawienia. Zgł. do 
Adm. „Dnia Tczewskiego 
11.“. Tczew, pod nr. 317.

w naszym 
dzienniku 
oplata sie
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ADIO

puderabari d Kto
nauczy szybko języka
polskiego? Oferty do
„Gazety Gdańskiej11 pod
nr. 800. (6870Gdk

OKULARY
najkorzystniej 

u M.GRODZKIEGO,Toruń

GDANSK

te tstącej nX£
Czemu oddaje Pani pieniądze do najpoważniej­
szych banków, a urodę swojq powierza w ręce 
przygodnych, przypadkowo napotkanych kosmety­
ków. Puder Abarid jesł jednym z niewielu pudrów 
godnych zaufania Pani. Bez żadnych domieszek 
metalicznych, przygotowany z produktów wyłącznie 
roślinnych—oto puder który możemy Pani polecić.

telefon 2585 cesick 
Asygnaty Kredyt Kupiecki. E-leKtrit — TelefunKen 

Philips — Kosmos — PZT
Jlajnonsze modele 1037 r.
Najdogodniejsze warunki spłat 

poleca fachowa firma 6606

Int. T. Wieczffiriski
Gdynia, Święte jańska 59, telefon 28-38.

Pa Te Podaję do łaskawej wiadomości Szanownej Publiczności miasta Wejherowa oraz powiatu morskiego, że

z dniem 7 października 1936 r. otwieram

SKŁAD BŁAWATÓW “
Wejherowo. Plac Wejhera 1

DOM TOWAROWY 
JAN GUMINSKI 
dawn. Juliusz Schleimer

Telefon 213
W składzie mym prowadzić będę następujące artykuły: Jedwabie, materiały damskie, materiały męskie, materiały bawełniane, konfekcję dam­

ską, konfekcję męską, dywany, firany, chodniki, bieliznę damską, pończochy, rękawiczki, artykuły 
męskie oraz wszelkie artykuły galanteryjne w najlepszej jakości i po najniiszych cenach.

Jako długoletni fachowiec starać się będę zaspokoić jaknajwybredniejsze wymagania Szan. Publiczności przez wielki wybór we wszystkich artykułach, 
rzetelną i szybką obsługę. — Polecając się zatem Szan. Publiczności, kreślę się z poważaniem

I 6«7»
Jan Sumiński 

Wejherono, fFlac Wejftera f. Sel 213

DROBNE OGŁOSZENIA
TORUŃ

pTpRZEDAŻ

Kurtki
sportowa 

lodenowe i inne. 
Wielki wybór!

Niskie cenyl

BRACIA 
BŁOCH

Toruń, ul. Szeroka 11
S Kredyt na asygnaty.

Farby
pokosty, lakiery, pendzle 
oraz tapety w wielkim wy» 
borze poleca tanio Drogerja

Gałdyńakl,
Toruń, Szeroka o. 5408C

Dom
piętrowy sześć komforto­
wych mieszkań, dobry 
punkt Gdyni, potrzebne 
cztery tysiące do wykoń­
czenia, sprzedam zaraz 
gotówką 36 tys. hipoteka 
15 tys. Pospieszne oferty 
Gdynia „Gazeta Morska11 
ul. Min. Kwiatkowskiego.

(6874Ck

Tapety
najnowsze des. rolka 

od zł 0.43

Nafta 
silnopłomienna 1 litr 

tylko 0.37

Mydła 
ziarniste la % kg tylko 

zł 0.43

Persil
oryginalny paczka zł 0.70

Soda 
w kawałkach 

% kg tylko zł 0.06

Kartoflanka 
najprzedniejsza % 

tylko zł 0.18
kg

Wióry 
stalowe % kg paczka 

zł 0.47 6865C
Hurtownia

Jan Kapczyński
Szeroka 35.

„Futro**
Marja Bohuszewiczo- 
poleca palta karaku- 

łapkowe, breit-

wł. 
wa 
łowe, 
szwancowe, fokowe po 
cenach b. korzystnych. 
Toruń, ul. Szeroka 25 I p.

(6873Ck

Franaszka 
w najnowszych deseniach 
DROGERJA 

„UNIVERSAL** 
Toruń, Szeroka 17. 565 2C

Rowery
po cenach zniżonych na 
dogodnych warunkach częś> 
ciowo za pożyczkę pań< 
stwową, poleca „Elektra*.
Toruń, ul. Chełmińska 4 
telefon 1526. 5964 CK

Reklamowo!
Sprzedajemy tanio! 

kuchnie . . od 80.— zł 
sypialnie . . „ 280.— „ 
jadalnie ._ . „ 480.— „ 
Zamówienia — najniższe 
ceny! Sprzedaż Mebli. 
Toruń, Prosta 5. Spamiętaj

6775cSwetry
Garsonki

Ubranka 
Pulowery 

oraz wszelkie wyroby 
z czystej wełny wykonuje 

najtaniej
WYTWÓRNIA TRYKOTAŻY 

Sabiny Sieflerowe]
Toruń, Mostowa 32, tel. 22.12

Kapelusz
damski, męski fasonowa- 
ny odświeżony zastąpi 
nowy. Królikiewicz, 
mistrz kapeluśniczy, św. 
Jana 2, narożnik Łazien­
nej. (6593

Skład
w -centrum zaraz do 
sprzedania bez towaru. 
Adres Dzień Pomorza. 

(6875Ck

Radio
aparaty Telefunken naj­
nowsze modele poleca po 
cenach fabrycznych czę­
ściowo za Pożyczkę Pań­
stwową ..Elektra**, Toruń 
Chełmińska 4.(6614

Krawaty
w najnowszych dese­
niach po cenach fabr. od 
40 gr. poleca Chrześci­
jańska Wytwórnia Kra­
watów. Toruń. Most Pau- 
liński 1. Wielki wybór.

(6681

Kafle szamotowe 
prima gatunek, okazyjne 

kupno poleca 
..Cerement** Sp. z o. o. 
Toruń, Nowy Rynek 7, 
tel. 27,28. 6773Ck

PTekcje

Angielskiego
i niemieckiego udziela 
kwalifikowana siła. Po­
stęp szybki zapewniony. 
Cena przystępna. Bydgo­
ska 39 m. 2. (6862Ck

pKADPOSZUK^j

Osoba 
inteligentna obejmie za­
rząd pensjonatu, kasyna 
i t. p., pracowała w tym 
zawodzie zagranicą. Re­
ferencje pierwszorzędne. 
Oferty do filji Adm. 
„Dnia Pomorza11 Toruń, 
Szeroka 42. 5884Ck

Pokoju
dla ucznia z calem utrzy­
maniem poszukuję. Zgło­
szenia Toruń, Most Pau- 
liński 3 I. p. (6859Ck

„Futro"
Marja Bohuszewiczo- 
przeniosła swą firmę 

ul. Szeroką 25 I. p.

wł. 
wa 
na 
Pracownia na miejscu.

(6873Ck

Farbowanie 
zrudzialvch skunksów, opo» 
sów, cielaków, fok oraz 
czyszczenie wszelkich skór, 
tanio i akuratnie wykonuje 
znana pracownia kuśnierska 
Fr. Białkowski, Toruń, Ko» 
pernika 41. 6531C

GDYNIA
Wytwórnia MEBLI
STEFAN GABAŁA

Gdynia, Świętojańska 73 i 77 
Sypialki, jadalki, gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszeb 
kie meble wyściełane wla< 
snego wyrobu. Ceny przy, 
stępne. Wykonanie solidne. 
Proszę zwrócić uwagę na 
nr. domu. 5616M

Po gruntownym re­
moncie został otwarty 

„Bai Wiedeński” 
pod kierownictwem faefro- 

erycb sił z Warszawy, 

Wleczorem-Danclng
Gdynia, Żeromskiego 45 

bok gmichg Żeglugi Polskiej

Kawaler
trzydziestoletni, średniego 
wzrostu, posiada 3000 zł, i 
umeblowanie, poślubi nie> 
zwlocznie pannę mającą po> 
sag przybliżony lub parcelę 
w okolicy nadmorskiej. — 
Zgłoszenia do „Gazety Mor< 
skiej Ilustr,** Gdynia pod 
6850 Mk.

Zgubiona
legitymację Urzędu Pośre. 
dnictwa unieważniam. Wa. 
claw Hołowczyc, Gdynia 7. 

6849Mk.

Handlowiec
3-letnią praktyką, języki: 
duński, angielski, fran­
cuski poszukuje posady. 
Oferty do „Gazety Mor­
skiej Ilustr.", Gdynia pod 
„1098“. (6856Mk

^HAHDEUHNAHSEJ

Kto ma długi!
Poradzimy — Pomożemy. 
Uskuteczniamy ugody 
nomiędzy wierzycielami 
i dłużnikami, sanację 
przedsiębiorstw, finanso­
wanie. Dom Powierni­
czy „Metropolis** Kraków 
Św. Jana 18, oddział: 
Gdynia, Portowa 4, telef. 
11-36. (6628M

Nielitościwy gospodarz.
_  To okropne! W naszej nieobecności WJ999 

cono nam z pokoju wszystkie meble.

Dute możliwości
zarobkowania. Patenty.
Wynalazki, oddaje licen­
cje. Dom Powierniczy 
.Metropolis1*, Kraków, 
Św. Jana 18, Oddział: 
Gdynia, Portowa 4, telef. 
11-36. (6627M

Skup protestów
Dom Powierniczy „Me­
tropolis'* Kraków, Św. Ja­
na 18, Oddział: Gdynia, 
Portowa 4, telef. 11-36.

(6629M

Meble time
urządzenia składowe, okna ■ 
drzwi, oraz wszelkie prace I 

stolarskie wykonuje na
miejsen to M 1

Gdynia, ul. Lipowa 11
telefon 21.88

BYDGOSKA FABRYKA
MEBLI BIUROWYCH

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie T-tamowej ..... 0.20 zł 
w tekście na pierwszej stronie ......... 1.00 zł 
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie ....... 0.80 zł 
w tekście na dalszych stronach ...................................... 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem Uczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy 1 nekrolog! 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Zł ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden­
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto­
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

AB OKAMEKT MIESIĘCZNY WYKOSI: 
W ekspedycji miejscowych agencyj . , 
Z odnoszeniem do domu............................
Przez pocztę z odnoszeniem do domu Pod opaską ........................................... ••••
w nM’J" PrZ®.V°CZ^ • 2.32. gd; przez’gońca . -.w Bu 
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1 75 gd zia granicą................................................... * . .
W razie wypadków spowodowanych siła wvAata fnn 
szkody w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiadana 

 niedostarczenie pisma.

2.20 zł
2.40 zł

4,50 zł
2.00 gd

. 4.00 zł

Redaktor odpowiedzialny: 
Wacław Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 41.

U W A G I t
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nio upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

R^tor odpowiedzialny sprawy W. M. Gdańska: Wllbelm Grimomanu. Gdańsk, KassuMscher Markt 21, I. p. _ Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Czesław KośelelskI, Bydgoszcz ul. Manm.
Focha IŁ — redaktor odpowiedz, na Gdynię. Wiktor Mielników. Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged‘u". — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 

Wydawea- gnóMrMnl. „ ... 5Ia0 28 st’,czn,a 10- ’• “ Reaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Formańskl, Tczew. Kościuszki nr. 1.w/uawea. sporazieima wydawnicza „Gryf z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszeni, odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu.


